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(Inf. własna). Młodzi widzą więcej, patrzą na 
wiele spraw bardziej krytycznie niż przyzwy- 
czajeni do „starego „porządku” dorośli, toteż 
często zauważają to, co uchodzi uwagi innych 
Nic zatem dziwnego, że właśnie uczniom - 
członkom drużyn MŚR - powierzono zadanie 
sprawdzenia, jak wygląda droga do szkoły ich 
młodszych kolegów. Harcerskie patrole kon- 
trolowały stan techniczny znaków drogowych 
ustawionych w pobliżu szkół. Wnioski przeka- 
zane zostały przedstawicielom wydziałów ko- 
munikacji oraz MO na specjalnie zorganizo- 
wanych spotkaniach. 

Tak realizowali jedno z zadań Powszechne- 
go Spisu Harcerskiego harcerze z chorągwi 
bielskiej. Nie były to, rzecz jasna, jedyne dzia- 
łania drużyn. Jak w wielu innych środowi- 
skach, zorganizowano zbiórkę książek dla bi- 
bliotek szkolnych, przystąpiono do naprawy 
zniszczonych pomocy naukowych i sprzętu, 
zorganizowano także akcje zarobkowe, z któ- 
rych dochód zasilił konto Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole. Między innymi harcerze 
z Cieszyna pracowali w szpitału miejskim i Za- 
kładach Kartoniarskich. 

Także zuchy nie próżnowały. Na zbiórkach 
odbywały podróże do takich miejsc w szkole, 
gdzie na co dzień nie mają wstępu. Zwiedzały 
pracownie przedmiotowe, wktórych uczyć się 
będą dopiero za kilka lat, zaglądaty do izb 
pamięci narodowej, gabinetów lekarskich, 
kotłowni, kuchni itp. 

Odbywały się także „Spotkania z Koszał- 
kiem-Opałkiem”, podczas których najmłodsi 
poznawali historię swojej szkoły, miejscowoś- 
ci, w której mieszkają, regionu. Imprezy takie 
kończyły się zwykle ogłoszeniem konkursów 
plastycznych; można więc było wykonać rysu- 
nek, rzeźbę albo jeszczew inny sposób przed- 
stawić uzyskane wiadomości. 

(jam) 


HARCERSKA 


MEDUZĘ 
przyłóż do serca 


GAZETA 





NASTOLATKÓW 





jedna z Gorgon, 
której spojrzenie 
zamieniało ludzi 
w kamienie, była 

stworzeniem 
groźnym. Medu 
zy, które my zną 
my, to galareto 
wate zwierzęta 
morskie o róż- 
nych barwach 
i kształtach. Ich 
macki od. kilku 

centymetrów 
długości docho- 
dzą do... 15 me- 
trów (!),.a para- 
sol do 2 metrów 
średnicy. Spot- 
kanie z meduzą 
bywa _ bolesne. 
Można ulec opa- 
rzeniu i nabawić 
się alergii. Ale 
nie tylko. 

Ostatnio ame- 
rykańska uczona, 
J. Lashworie, 
biolog z uniwer- 
sytetu w Cleve- 
land dokonała in- 
teresującego od- 
krycia. Po licz- 
nych _ doświad- 
czeniach _wysu- 
nęła ona tezę, że 
parząca wydzieli- 
na meduzy sty- 
mułuje pracę ser- 
ca. Zdaniem 
uczonej, Da 
oparciu o medu- 
zę” będzie moż- 
na uzyskać nieza- 
wodny lek na 
wiele chorób 
serca. 


Fot. archiwum 


(CAF). Dwaj Francuzi 
S. Peyron i A. Pichavant 
postanowili przepłynąć 
Atlantyk na 2-osobowej 
desce surfingowej. Rejs 
rozpoczną w tym miesią- 
cu w Senegalu, a portem 


USA (PAP) docelowym będzie No- 
Meduza, w mito- wy Jark. 
logii greckiej, 


Na zdjęciu: podróżnicy 
prezentują swoją jedno 
stkę na Sekwanie w po- 
bliżu wieży Eiffla. 


Fot. CAF 











Ponieważ, niestety, mało 
kto buduje lodowisko w czer- 
wcu, kiedy do 9 wieczór jest 
jeszcze jasno, trzeba je po za- 
padnięciu zmroku jakoś 
oświetlić w sposób sztuczny. 
W związku z tym kilka rad jak 
się do tego zabrać. 

© Po pierwsze i najważ- 
niejsze: wszelkie instalacje 
na dworze, przeciąganie linii 
zasilającej, _ podwieszanie 
oprawek na żarówki czy ref- 
lektorów — może wykony- 
wać wyłącznie elektryk 
z uprawnieniami! Spróbujcie 
więc takiego poszukać wśród 
znajomych; w blokach radzi- 
my zwrócić się do dozorcy 
lub administracji. Adminis- 
tracja na ogół ma do dyspo- 
zycji kogoś takiego na etacie 
lub pod telefonem. Samo- 
wolne dłubanie w instalacji 
może grozić śmiercią. 

© Organizatorzy lodowi- 


LODOWISKO 
BEZ OŚWIETLENIA 
JEST JAK NIEBO 
BEZ GWIAZD 


ska powinni bardzo precyzyj- 
nie określić kto i w jakiej for- 
mie będzie płacił za zużytą na 
oświetlenie energię elektry- 
czną oraz wyznaczyć jedną 
osobę ze swego grona, odpo- 
wiedzialną za włączanie i wy- 
łączanie światła o określo- 
nych” godzinach. Ta. sama 
osoba kontroluje stan licznika 
— jeśli zajdzie taka potrzeba. 
Może się bowiem zdarzyć 
i tak, że wszystkie koszty 
związane z instalacją oświet- 
lenia weźmie na siebie np. 
gminna rada, . spółdzielnia 
mieszkaniowa czy szkoła, na 
terenie której jest lodowisko. 

© Najlepsze oświetlenie 
dają żarówki rozwieszone 
nad lodem w pewnych odstę- 
pach od siebie. Ich liczba 
i moc zależeć będzie od Wa- 
szych możliwości finanso- 
wych. Wysokość zawieszenia 
nie niżej niż 4-5 m. Chodzi 


o to, by nawet wysoki hokeis- 
ta nie mógł w zapale rozbić 
żarówki kijem hokejowym. 
Oświetlenie reflektorami — 
być może uda się komuś. je 
zdobyć, np. wypożyczając 
z miejscowego teatru czy. do- 
mu kultury — tylko wtedy ma 
sens, jeśli można je podwie- 
sić dość wysoko, tak, by 
światło nie raziło w oczy. No 
i reflektorów powinno być 
choć cztery — rozmieszczone 
nad rogami. lodowiska. 

© Jeśli starczy Wamfinan- 
sów i fantazji, postarajcie się 
zdobyć część żarówek koloro- 
wych. Rozwieszone np. doo- 
koła lodowiska lub nad nim 
(wówczas można z nich uło- 
żyć jakiś wzór) od razu pod- 
noszą nastrój całej zabawy. 
Jeśli dodać do tego trochę, 
muzyki = można zorganizo- 
wać prawdziwą lodową dys- 
kotekęł (jd) 





cja zajęła pierwsze miejsce w grupie IV, 
uzyskując wyniki: 4:0 i 6:0 z Luksembur- 
giem, 1:0 i 0:2 z Bułgarią, 2:0 i 0:2 z NRD 
i 2:0 z Jugosławią. Z Polską Francuzi grali 
9 razy, wygrywając 3 mecze, remisując 1 
i5 przegrywając. Bramki 19-14 dlaPolski. 

Francuzi po raz trzeci z rzędu awanso- 
wali do finałów mistrzostw świata, a po 
udanym dla nich Mundialu w Hiszpanii 
występują niemal w niezmienionym skła- 
dzie. Trzon drużyny stanowi znakomita 
formacja w drugiej linii — Michel Platini, 
Jean Tigana, Alain Giresse i Luis Fernan- 
dez. Asem atutowym zespołu 38-letniego 
trenera Henri Michela jest oczywiście Mi- 
chel Platini (na zdjęciu za trenerem), wy- 
stępujący na boisku z numerem 10. Zdo- 
bywał wiele bramek, często w momen- 
tach rozstrzygających o zwycięstwie 
„trójkolorowych”. Jest mistrzem w wyko- 
nywaniu rzutów wolnych. „Mur” nie sta- 
nowi dla niego większej przeszkody. Po 
mistrzowsku podkręcana piłka, charakte- 
rystycznym „rogalem”, trafia bardzo 
często do bramki. Wspomaga drużynę 
błyskotliwy technik Jean Tigana, bardzo 
pożyteczny jest Alain Giresse, natomiast 
Luis Fernandez spełnia zwykle role „czło- 
wieka do czarnej roboty”. 

Dwaj boczni obrońcy — Manuel Amoros 
i Wiliam Ayache, stoperzy Maxime Bossis 
i Patrick Battiston tworzą silną formację 
defensywną, często idą w sukurs pomoc- 
nikom. Tradycyjnie już największe kłopo- 
ty mają Francuzi z napastnikami. Tu od 
dłuższego czasu najpewniejszym punk- 





Francuska Federacja Piłkarska — Fódó- 
ration Franęaise de Football założona zo- 
stała w 1919 roku. Jej poprzedniczką była 
FUnion des Socićtes Franęaises de 
Sports Athletiques, która istniała od 1888 
roku, a której działacze stali się współza- 
łożycielami FIFA (1904), FFF zrzesza 22 
tys. klubów i 1,7 miliona piłkarzy. Barwy 
reprezentacyjne niebieskobiało-czerwo- 
ne. Czołowe kluby: St. Etienne, Paris SG, 
Bordeaux, Nancy, Nantes, Monaco. Piłka- 
rze Francji startowali w eliminacjach 
wszystkich dotychczasowych Mundiali, 
awansując do finałowego turnieju po raz 
siódmy. Ich największe sukcesy to trzecia 
lokata w Mundialu 1958 (po 6:3 z RFN) 
i czwarte miejsce w „Espana-82” (po 2:3 
z Polską). Piłkarze Francji określani „trój- 
kolorowymi” to aktualni mistrzowie Eu- 
ropy, a Michel Platini (Juventus Turyn) 
ma duże szanse wyczyn ten powtórzyć 


w br. W eliminacjach „Mexico-86” Fran- Cd. na str. 18 
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Od września do listopada trwał konkurs 
„Harcerze 'współgospodarzami wsi”. W grud- 
niu centralna komisja konkursowa rozdzieliła 


Ż laury. Poniżej prezentujemy meldunki dwójki 
> zwycięzców, z a już w najbliższy wtorek będzie- 


_ cie mogli przeczytać o innych laureatach. 


RTR 
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* Krościenku 


Wyżnym 


Zastęp „Wędrowców”, liczący 9 
harcerzy, melduje o wykonaniu kon- 
kursowych zadań: 


Uroda naszej wsi 


© Uporządkowaliśmy otoczenie 
sześciu przystanków PKS i MKS w na- 
szej miejscowości; wykonaliśmy 6 
koszy na śmieci (z własnego materia- 
łu) i umieściliśmy je na przystankach; 
raz w tygodniu sprzątamy i opróżnia- 
my kosze. 

© Przeprowadziliśmy zbiórkę zło- 
mu, uzyskując 4500 zł i przeznaczyliś- 
my te pieniądze na cel społeczny. 

e Zlikwidowaliśmy dwa dzikie 
wysypiska śmieci; wystąpiliśmy z pis- 
mem do sołtysa i naczelnika gminy 
o wyznaczenie wiejskiego wysypiska 
(dotąd takiego nie ma), by mieszkań- 
cy.nie wywalali śmieci byle gdzie. 

© Wklubie fotograficznym wyko- 
naliśmy  fotogazetkę „Wizytówka 
Krościenka Wyżnego”, ukazując jego 
osiągnięcia i zaniedbania. 

© Przepracowaliśmy po 2 godziny 
przy porządkowaniu terenu budowy 
nowego domu kultiry. 

© Przeprowadziliśmy apel szkolny 
ukazując potrzebę porządkowania 
naszej miejscowości, proponując po- 
szczególnym klasom, drużynom stałe 
miejsca pracy i opieki. 


Nasze pogotowie 


© Wyszukaliśmy ludzi potrzebują- 
cych pomocy i otoczyliśmy stałą 
opieką 5 osób samotnych, w podesz- 
łym wieku. Wykonujemy u nich prace 
porządkowe i robimy zakupy. * 

© Każdy z członków zastępu zbu- 
dował karmnik i systematycznie do- 
karmia ptaki obok własnego domu. 

© Założyliśmy paśnik w lesie i wy- 
łożyliśmy karmę; będziemy ją uzu- 
pełniać przez całą zimę. 

«© Posypujemy ścieżki żużlem, lik- 
widując ślizgawicę. 


My seniorom 


© Nawiązaliśmy kontakt z kołem 
gospodyń wiejskich i zaproponowa- 
liśmy wspólne zorganizowanie dnia 
seniora. Wspólnie ustaliliśmy listę za- 
proszonych seniorów i harcerze wy- 
konali 220 zaproszeń, a także je roz- 
prowadzili: 

© Pokryliśmy część kosztów przy- 
jęcia (przekazaliśmy 2000 zł uzyskane 
ze sprzedaży złomu) i przygotowaliś- 
my salę. 

© Przygotowaliśmy część artysty- 
czną; występy laureatów festiwali 
piosenki szczepu, szkolnego zespołu 
tanecznego i naszego zastępu. 

e Po obfitych opadach śniegu 
nasz zastęp jako „niewidzialna ręka” 
odśnieżał obejścia domów osób 
w podeszłym wieku. . 





Co z wolnym czasem. 


e Pozostałą kwotę — 2500 zł — uzy- 
skaną ze sprzedaży złomu przezna- 
czyliśmy na opłacenie instruktora 
tańca towarzyskiego. Zorganizowa- 
liśmy kurs tańca, w którym bierze 
udział około 100 uczestników. Odby- 
ło się sześć zajęć po dwie godziny. 
Kurs będzie trwał 6 tygodni. 

© Przeprowadziliśmy w wolną so- 


botę „turniej zastępów sprawnych” 


dla wszystkich zastępów szczepu. 

© Wyremontowaliśmy dwa stoły 
do tenisa stołowego i wspólnie z nau- 
czycielem w-f zorganizowaliśmy tur- 
niej ping-ponga w szkole. 

© Na harcerski wieczór andrzej- 
kowy zaprosiliśmy koleżanki i kole- 
gów z klas VI-VIII. 

© W dzień urodzin bohatera 
szczepu, 29.X, w szczepie odbył się 
festiwal piosenki harcerskiej i żołnie- 
rskiej, nasz zastęp zajął | miejsce. 

© Dla klas pierwszych, drugich 
i trzecich przez dwa tygodnie listopa- 
da organizowaliśmy na długich prze- 
rwach lekcyjnych ciekawe gry 


IDR: Zastęp „„Wędrowcy” 
48 Drużyna Harcerzy im. M. Nowotki 
Krościenko Wyżne 


HARCERZE WSPÓŁGOSPODARZAMI 





© Podczas trwania konkursu wy- 
konaliśmy prace porządkowe na ra- 
batach wzdłuż wsi. Na zaniedbanym 
i wydeptanym 200-metrowym pasie 
ziemi posadziliśmy 65 drzewek jarzę- 
biny i daglezji. Wokół zasialiśmy 
kwiaty aksamitki, które latem tworzy- 
ły wspaniały pomarańczowo-czerwo- 
ny dywan. We wrześniu harcerki ze- 
brały nasiona, aby znowu wiosną po- 
siać i rozsadzić kwiaty. Pod koniec 
października cała drużyna pracowała 
przy likwidowaniu zmarzniętych ro- 
ślin. Rabaty zostały przekopane 
i przygotowane do prac wiosennych. 


© Dokonaliśmy zwiadu penetru- 
jąc wszystkie zakamarki naszej wsi. 
Sporządziliśmy listę „blasków i cie- 
ni'”” Kaszczoru i na jej podstawie wy- 
konaliśmy zdjęcia wytypowanych 
obiektów. W szkole urządziliśmy wy- 
stawę fotograficzną składającą się 
z około 40 dużego formatu zdjęć. 
Wystawa wzbudziła olbrzymie zain- 
teresowanie uczniów, nauczycieli, 
rodziców. Dołączyliśmy również wy- 
kaz „blasków i cieni”, których nie 
można było sfotografować, np. za- 
nieczyszczona rzeka, brak właściwe- 
go lub nie funkcjonującego oświetle- 
nia. Z wynikami zwiadu zapoznaliśmy 
radę sołecką, która rozpatrzy je na 
najbliższym posiedzeniu. 


Podsumowując to zadanie na 
zbiórce rady drużyny doszliśmy do 
wniosku, że nasza wieś ma znacznie 
więcej „blasków” niż „cieni”, z cze- 
go jesteśmy dumni. Przyczyna leży 
może i w tym, że Kaszczor jest miej- 
scowością wczasową, więc każdy sta- 
ra się, by było czysto i ładnie. 


© Dokonaliśmy zwiadu i uaktual- 
niliśmy listę osób potrzebujących po- 
mocy doraźnej i stałej, wykonując 
przy tym drobne prace. Pomocy stałej 
wymaga tylko jedna osoba, którą zaj- 
muje się jeden z zastępów. Pomogliś- 
my również w przygotowaniu trady- 
cyjnego dnia seniora obchodzonego 
w naszej wsi co roku. W porozumie- 
niu z kołem seniorów przygotowaliś- 
my piosenki, wiersze. Był nawet 
wspólny pląs. Każdy z seniorów 
otrzymał upominek: makramę z bu- 


Ł| 
1 DH z Kasz- 
czoru ubiera- 
ła swoje mel- | 
dunki w cie- 
kawą formę 
graficzną t 


kiecikiem suchych kwiatów. Z kołem 
seniorów umówiliśmy się już na stałą 
współpracę. 


© „Historia tuż przy nas” - wyko- 
nując to zadanie wszyscy harcerze 
przeprowadzali wywiady z najstar- 
szymi mieszkańcami  Kaszczoru, 
zbierali informacje na temat naszej 
wsi. Wiele też dowiedzieliśmy się po 
przeczytaniu kroniki naszej szkoły is- 
tniejącej od 1795 r. Zdobyliśmy po- 
nad 100 zdjęć obrazujących życie 
mieszkańców przed wojną. Najstar- 
sze pochodzą z początku naszego 
wieku. Zebrane wiadomości usyste- 
matyzowaliśmy. Doszliśmy przy tym 
do wniosku, że realizacji tego zada- 
nia nie będzie końca. Ponieważ his- 
torię Kaszczoru „odkurzali” tylko 
harcerze, postanowiliśmy zorganizo- 
wać w naszej szkole konkurs „Co 
wiesz o Kaszczorze?”. Przygotowaliś- 
my około 60 pytań, zmuszając w ten 
sposób uczniów klas IV-VIII do prze- 
prowadzania wywiadów, szukania, 
zdobywania informacji. Za zgodą dy- 
rektora, w dniu 30 listopada ub. na 
jednej z lekcji odbył się konkurs mię- 
dzy klasami. Jako niespodziankę 
przygotowaliśmy zestaw pocztówek 
Kaszczoru z lat trzydziestych, z zada- 





den pok 


niem rozszyfrowania miejsc, które 
przedstawiały. Zwyciężyła reprezen- 
tacja klasy VI. Dzięki temu konkurso- 
wi udało się 'nam przekazać wiele 
ciekawych informacji i zainteresować 
historią naszej miejscowości nie tyl- 
ko uczniów, ale również nauczycieli 
i rodziców. W realizacji tego zadania 
bardzo nam pomogli członkowie kiu- 
bu seniorów, którzy uczestniczyli 
również w komisji konkursowej. 
Wykonując to zadanie zbieraliśmy 
także eksponaty do muzeum naszej 
miejscowości. Mamy ich już bardzo 
wiele. Do najcenniejszych należą pa- 
miątki po powstańcu wielkopolskim, 
panu Avugustynie Frąku (medale, legi- 
tymacje, zdjęcia), wydłubane z drew- 
na lipowego chodaki (na stopę o dłu- 
gości 35 cm), sporo przedmiotów co- 
dziennego użytku, m. in. maszyna do 
szycia, naczynia, drewniana brona. 
Przygotowujemy pomieszczenie na 
muzeum naszej miejscowości (nie- 
stety, stolarz nie wywiązał się z ter- 
minu wykonania gablot), dalej też 
zbieramy eksponaty. Uroczyste ot- 
warcie muzeum nastąpi w rocznicę 
wyzwolenia Kaszczoru. 
1 Drużyna Harcerska 
im. J. Krasickiego 
Kaszczor 


Zazdrośnicy 


Piszę do Was, ponieważ mam po- 
ważne zmartwienie. Niedawno do na- 
szej klasy przyszła dziewczyna, która 
mi się spodobała. Wracamy ze szkoły 
jedną drogą i dlatego też zawsze sta- 
ram się z dziewczyną iść w równym 
tempie, a czasem nawet udaje mi się 
z nią porozmawiać. Podobam jej się 
chyba, ponieważ nigdy nie zauważy- 
łem z jej strony żadnych nieprzyjem- 
nych gestów. 

Mój kłopot polega na tym, że kole- 
dzy jej nie lubią, a ponieważ widzieli 
mnie z nią często więc teraz obgadują 
mnie na przerwach, a na lekcjach piszą 
i puszczają po klasie anonimy przeciw- 
ko nam. Nie mam w klasie żadnego 
kolegi, szczerego i oddanego. 

Poradźcie, co mam robić. Czy ze- 
rwać z nią, czy nie zwracać uwagi na 
kolegów? Proszę Was. wydrukujcie 
mój list, może ktoś z klasy go poczyta 
i zmieni stosunek do mnie. Ć 

Sławek z Poznania 


Takich przyjaciół 
skreślam z listy 

Piszę w sprawie listu „Babci” z„RP” 
nr 148. „Babciu”! To co piszesz obu- 
rzyło mnie okropnie! Jak u was w kla- 
sie traktują „okułarników”'! Zachowa- 
nie Magdy jest oburzające. Nie jest 
ona warta Twojej przyjaźni, ani chło- 
pak (którego nie mogę zrozumieć) nie 
jest godny Twoich uczuć. 

Ja również mam 14 lat, chodzę 
w okułarach i nikt ze mnie się nie 
śmieje. A kto to zrobi, tego natych- 
miast skreślam z listy moich przyja- 
ciół. A więc uszy do góry i nośokulary, 
bo zdrowie ważniejsze od docinków 
i idiotycznych przezwisk. Kajo 

REDAKCJA ODPOWIADA: Elżbieto 
Z. z Chorzowa! Z przykrością zawia- 
damiamy, iż nie możemy Ci podać 
adresu Adama, którego list wydruko- 


poruszony przez Adama, to napisz list 
do „Świata Młodych”. Jeżeli będzie 
interesujący, chętnie go wydruku- 
jemy. (bs) 








Angielskie Stowarzyszenie erą. Kronikarze odnotowali, iż grę 
Piłki Nożnej - The Football As- przypominającą dzisiejszy futbol 
sociation powstało 26 paździer- _ przyniosły na ziemię angielską le- 
nika 1863 roku w Londynie. giony Juliusza Cezara. Zapis z 217 
Członek FIFA w latach 1905-20, roku n.e. odnosi się do pierwszego 


24-28 i od 1946. Barwy repre- 
zentacji biało-niebiesko-białe. 
Liczba klubów 40 tys., piłkarzy 
— 1,7 miliona, w tym zawodow- 
ców — 5 tys. Czołowe kluby: FC 
Liverpool, Aston Villa, Man- 
chester United, Manchester Ci- 
ty, Everton. Piłkarze Anglii 
dziesięciokrotnie _ startowali 
w mistrzostwach świata, po raz 
ósmy wezmą w Meksyku udział 
w turnieju finałowym. W 1966 
roku, na własnym terenie, An- 
glicy zdobyli tytuł mistrzów 
świata, po finałowym zwycięs- 
twie nad RFN 4:2 (po dogryw- 
ce). W mistrzostwach konty- 
nentu ich największym sukce- 
sem było drugie miejsce w 1968 
roku. W eliminacjach „„Mexico- 
86” piłkarze Anglii zajęli pierw- 
szą lokatę w grupie III, uzysku- 
jąc rezultaty: z Finlandią 5:0 
11:1, zTurcją8:0i5:0, z Irlandią 
Północną 1:0 i 0:0, z Rumunią 
0:0i 1:1. Z reprezentacją Polski 
Anglicy grali czterokrotnie. Bi- 
lans jest korzystny dla biało- 
czerwonych, którzy wygrali 1 
mecz, 1 przegrywając, 2 remi- 
sując. 

Początków historii futbolu angie- 
Iskiego należy szukać przed naszą 


międzyńarodowego meczu piłkar- 
skiego w Derby, między reprezen- 
tacją brytyjską, a drużyną legionis- 
tów. Wygrali Brytyjczycy 12:9. W IX 
wieku doszło do spotkania piłkar- 
skiego Anglia-Szkocja i Anglicy też 
byli górą (3:2). Futbol nie cieszył się 
jednak poparciem władz, a jego 
uprawiania zabraniały niektóre 
edykty królewskie. Miał natomiast 
swoich zwolenników wśród poe- 
tów, pisarzy, o grze tej Szekspir 
wspomina w „Królu Learze”. 

Dla Polaków futbol angielski ko- 
jarzy się jednak z czasem mniej 
odległym, a mianowicie z datą 17 
października 1973 roku. Wówczas 
to po bramce Jana Domarskiego 
biało-czerwoni osiągnęli zwycięski 
remis, który dał nam awans do fina- 
łów Mundialu-74, a Anglików wyeli- 
minował z imprezy. Była to wielka 
sensacja, chociaż nieco wcześniej 
Polacy wygrali z Anglią w Chorzo- 
wie. Na Wembley stuprocentowym 
faworytem byli jednak gospodarze, 
a następnego dnia pa klęsce, bo tak 
potraktowano w Anglii remisowy 
rezultat, gazeta „The Sun” zamieś- 
ciła na pierwszej stronie wielki ty- 
tuł „Koniec świata”. 

Dla reprezentacji Polski ten suk- 
ces był początkiem nowego etapu 


w historii naszej piłki. Niespełna 
rok później jedenastka trenera Ka- 
zimierza Górskiego z Janem Toma- 
szewskim („ten, co zatrzymał An- 
glię”), Jerzym Gorgoniem, Antonim 
Szymanowskim, Lesławem Ćmikie- 
wiczem, Kazimierzem Deyną, Grze- 
gorzem Lato, Robertem Gadochą, 
Andrzejem Szarmachem sięgnęła 
po trzecie miejsce w finałach mis- 
trzostw. Odtąd już niezmiennie 
gramy w finałowym turnieju tej 
imprezy. Dla Anglików był to nato- 
miast szok, po którym nie potrafili 
podnieść się długo. Zabrakło ich w 
Argentynie (1978), a w Hiszpanii 
(1982) niewiele zdziałali. Wciąż po- 
zostają im wspomnienia roku 1966, 
gdy byli najlepsi na świecie. 

Kto reprezentować będzie An- 
glię w Meksyku? Dziś trudno jesz- 
cze odpowiedzieć na to pytanie. 

* Trzon zespołu trenera Bobby Rob- 
sona w ostatnich meczach stanowi- 
li: Shilton (na zdjęciu) — Stevens, 
Wright, Fenwick, Sansom, Wilkins, 
Barcewell, Hoddle, Waddle, Line- 
ker, Dixon. 

O angielskiej lidze mówi się, że 
jest najlepsza na świecie. O jej kibi- 
cach — że nie ma gorszych. Po tragi- 
cznych wypadkach na stadionie 
Heysel, przed finałowym meczem 
Pucharu Europy Juventus Turyn - 
Liverpool, władze piłkarskie wyklu- 
czyły kluby angielskie z udziału 
w rozgrywkach  międzynarodo- 
wych. 


FRANCJA 
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tem jest weteran Dominique Rocheteau. 
Bramkarzem numer jeden jest Joel Bats, 
który czyni stałe postępy i pełni na tej 
pozycji w drużynie „trójkolorowych” rolę 
lidera. 

Wśród kandydatów do kadry na mis- 
trzostwa świata najwięcej jest zawodni- 
ków z Paris Saint Germain i Monaco—po 
siedmiu oraz z Bordeaux — sześciu i Na- 
ntes — czterech. Dwóch występuje w klu- 
bach zagranicznych — wspomniany już 
Michel Platini (Juventus) i Jean-Pierre Pa- - 
pin (FC Bruegge — Belgia). Trener Henri 
Michel był niegdyś reprezentacyjnym pił- 
karzem Francji i ma na koncie aż 58 wystę- 
pów w narodowej jedenastce, a także 4 
bramki. Po mistrzostwach Europy '84 za- 
stąpił on na tym stanowisku Michela 
Hidalgo. 

Dla polskich piłkarzy Francja była dość 
częstym i raczej wygodnym przeciwni- 
kiem. Najważniejszym meczem w historii 
kontaktów reprezentacji obu krajów był 
ten w Alicante w 1982 roku, rozstrzygają- 
cy o trzecim miejscu Polaków w MŚ. Fran- 
cuzi byli wówczas rozbici ostrym spotka- 
niem z RFN, które przegrali pechowo, 
a mimo to stawiali Polakom twardy opór. - 
Wygraliśmy 3:2. Dwa lata później Michel 
Platini i jego koledzy zbierali komplemen- 
ty za wspaniałą grę w mistrzostwach Eu- 
ropy. Stawiano ich za wzór — grali efek- 
townie, widowiskowo, a przy tym skute- - 
cznie. 


o tradycji Ziemikaskiej należy typowa-- 
nie Zobj kazji Nowego z: 


>, szw a= w Ge- 
hawie między przywódcami ZSRR i USA, Mi-- 
m Gorbaczowem i Ronaldem Reaga- 


akończyło ono sześcioletni okres na- 


su nków PAZERA 
r lozy były ra- 
is ne, prz. ów stano: 
SIE iankę Mie a. 
n19i20 ze b. 


„ tylka 
use woleli. OSO- 


pełna poufność rozmów. 
icowym Moana nie było mowy 
iu 'w sprawie redukcji sBrojeń. 
twierdzono, że żadna ze stron 
A lążyć osiągnięcia przewagi 
Jh da ponadto, że w wy- 


e nuklea go nie może być Hobeik. Porozumienie to — jak podkreślają 


jęz: E: 0 stanowi lobry punktwyjścia 
dpre udowania mostów współ- 
lem i Zachodem. W roku 


Liban a eat. jedynym. om 
nym przykładem udanego rozwiązania | kon- 
fliktu wewnętrznego. W innych. regionach 


i nic nie wskazuje na „rychłe j jej zakończenie. 

Również nie ustają walki z kontrrewolucją 
w Nikaragui i Afgan istanie wspomagane ciągle 
finansowo i militarnie głównie przez Stany 
Zjednoczone. , 
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Stany Zjednoczone, a Ronald Reagan ZSRR 

w rok później. Z okazji Nowego Roku sekre- W RPA przez cały rok trwały demonstracje 

tarz generalny KC KPZR Michaił Gorbaczow SIZE ACO których zginęło oko- 
wygłosił przemówienie do narodu amerykań- ło 700 osób. 

skiego, a prezydent Ronald Reagan - do naro- 

du radzieckiego. Mimo tych bezsprzecznie 


optymistycznych faktów, w Genewie do R W. roku 1985 wydarzyły się cztery wielkie 


do ostrej wymiany zdań na temat Inicja 
_ Obrony Strategicznej (SI „ czyli tzw. wojen ką Bengalską przeszedł cyklon, który spiętrzył 
iezdnych i nie osiągnięto w tej sprawie . fale oceaniczne do. 15 metrów. Wyspa Urit- 
można jednak oczekiwać, char, której najwyższy punkt wznosi się 3 
dni udało ac. metry ponad pozio jorza, zalana została 
o -___ w całości. Spośród * 10 jej mieszkańców 
zginęło 7 tysięcy. Cyklon szalał 7 godzin i spo- 
imm R m wydarzeniem minione- _ wodował w sumie śmierć około 20 tys. ludzi, 
= Bo. roku stało się podpisanie końcu grud-  a250 tysięcy mieszkańców ECA zosta- 
nia trójstronnego porozumienia o normaliza- ło bez dachu nad | głową. = 
_ cjiwewnętrznej sytuś politycznejw Libanie. We wrześniu 18-milionowe miasto | Meksyk 
D: izy ski _ nawiedziło silne trzęsienie ziemi. Zawaliło się 
400 budynków, a 700 zostało zniszczonych. 
Pod gruzami zginęło kilkanaście tysięcy ludzi, 
a około 31 tys. zostało bez domu. 
13 listopada nastąpiła erupcja wulkanu Ne- 
vado del Ruiz w Andach Kolumbijskich. Był to 
„drugi najbardziej tragiczny wybuch wulkanu 
w tym stuleciu. Pierwszy z 1902 roku wybuch 
wulkanu Pelee na Martynice, spowodował 
śmierć 30 tys. ludzi. Ubiegłoroczny wybuch 
w Kolumbii pochłonął 25 tys. ofiar. Rzeka bło- 


klęski żywiołowe. W czerwcu nad Zato- 


Walid Dżumblatt, , przywódca szyickiego ru- 
chu AMAL- Nabib Berri o przewodniczący 
Komitetu Wykonawczego. chrześcijańskiego 
ugrupowania Libańskie Siły Zbrojne - Elie 


agencje prasowe — kończy formalnie 10 lat 
wojny domowej w Libanie, która pochłonęła - 
około 100 tys. ofiar, nie mówiąc już o stratach 
materialnych. 


świata sytuacja nadal jest bez'zmian. W szósty 
już rok weszła wojna między Irakiem Iranem 


ta spływająca z Bar ać dosłownie miasto 
"rozmiary. sj 


_ Armero. 
Katastrofalne powodo: v c 
'w Afryce susza. Objęła ona blisko 20 państv 
w. których około 10 milionów Afrykanów 
opuściło swoje domy w w poszukiwaniu żyw-- 
ności i wody. Mimo zorganizowania między-- 


- narodowej pomocy w dostawie żywności licz- 


_ba ofiar głodu przekroczyła 2 miliony osób. 
Skutki wielkiego głodu będą miały negatywne 
następstwa dla tych, którzy przeżyli. Przedsta- 
wiciel UNESCO powiedział, że „głód zahamo- 
wał wzrost fizyczny i i rozwój umysłowy całej 
_generacji. To jest stracone pokolenie”. 

Z innych wydarzeń międzynarodowych 
warto przypomnieć choćby w skrócie: 


cych zmian prz 
społeczeństwa. 

Wzrosła również rola tac: ah 
dzynarodowej. Liczne podróże 
_ przewodniczącego Rady Państwa, pierwszego 
sekretarza KC PZPR, gen. Wojciecha | Jaruzel. 
skego wyprowadzają nasz kraj z iz .jal 
próbował narzucić nam Zachód. Szczególnie 
- ważnym dla Polski wydarzeniem była wizyta 
- W. Jaruzelskiego w EW owym Jorku i wygł 
szenie w ONZ przem vienia. Polska zajmuje 
znowu należne jej miejsce w wielkiej rodzinie. Z 
państw świata 

Miniony rok kończy trzyletni plan wychi 
_ dzenia Polski z kryzysu. e. 


dobre, w wielu dziedz 


© moskiewski festiwal PC, i stu- — wielko: 


- mania. Wyraźnie zawie się A. 
rynku w artykuły : spożywcze i przemysłowe, 


dentów, 

© masakrę na meczu piłkarskimi wBrukseli, 

_ gdzie zginęło 38 osób, - Ę 

_ © rosnącą epidemię AIDS- choroby powo- 
dującej brak odporności organizmu, SEA: 

© terroryzm międzynarodowy, a w szcze- 
 gólności porwanie samolotu linii TWA na Bli- 
skim Wschodzie i uprowadzenie statku 
„Achille Lauro”. = 
N ajważniejszym wydarzeniem dla Polski 

ubiegłego roku były niewątpliwie wybo- 

ry do Sejmu (13 października). Odbyły się one 
według nowej ordynacji, po raz pierwszy po- 
wstała możliwość wyboru posła spośród 
dwóch zgłoszonych kandydatów. Mimo próby 


— bojkotu wyborów przez przeciwników socja- 


lizmu, wzięło w nich udział 78,8 procent 
uprawnionych do głosowania. Fakt ten jest 
niezbitym dowodem postępującej w naszym 
kraju normalizacji i akceptacji dla zachodzą- 


czekoladowe ę 

Jakie zagłai soją wać Ę 
w najbliższych latach? Mówii nich w swoim 
'exposć no wybrany prem prof. . Zbigniew 
Messner w Sejmie IX! c przede a 
wszystkim: © rozwój i modernizacja | ten- 
cjału wytwórczego i nasilenie zmian struktu 
ralnych w gospodarce © przyspieszenie pos- 
tępu naukowo-technicznego 6 poszerzenie 
udziału Polski w międzynarodowym podziale 
pracy © zapewnienie równowagi pieniężno- — 
rynkowej © zwiększenie skuteczności. me- 
chanizmów reformy gospodarczej. 

Wiele tych zadań ma charakter długofalo- - 
wy, odczuwalne przez każdego z nas efekty. 
będą więc stopniowe. 


rzyznajemy szczerze, że już 

od dawna „Świat Mło- 
dych” nie miał okazji gościć na 
wystawie technicznej o zasięgu 
międzynarodowym. I to tak du- 
żej, tak przygotowywanej, tak 
reklamowanej na świecie jak 
ta. Czyli jak Światowa Wystawa 
Osiągnięć Młodych Wynalaz- 
ców Bułgaria '85. W niej zresztą 
nie.mogliśrny wcześniej uczes- 
tniczyć, bo jej po prostu... nie 
było. Wystartowała dopiero je- 
sienią tego roku... 


Startuje więc i Wasz wysłan- 
nik = samolotem do Sofii. Ama 
to miejsce w dzień, który u nas 
jest już zimowy, ale w Bułgarii 
rozsnuwa obraz typowej... pol- 
skiej jesieni, z niskimi mgłami 
i upartą mżawką. Z Sofii do 
Płowdiw wiezie Waszego wy- 
słannika autokar jednej z kilku 
polskich wycieczek, ściągają- 
cych na wystawę z okazji Dnia 
Polskiego. Nizina Tracka 
w mgłach i deszczu zdaje się 
nie mieć końca, aż trudno uwie- 
rzyć, że ma się z niej wreszcie 
wyłonić 400-tysięczne miasto. 
Ale wyłania się, od samego po- 
czątku kusząc nowymi osiedla- 
mi i hotelami, wkrótce też na 
własne oczy przekonujemy się, 
że 


w tym mieście jest 
miasteczko 


Idzie oczywiście o miastecz- 
ko targowe. Płowdiwskie targi 
mają bowiem jeszcze przedwo- 
jenną tradycję, zaś samo mias- 
teczko zajmuje znaczną, po 
części zadrzewioną, parkową 
powierzchnię. Na jego terenie, 
obok dorocznych targów „EX- 
PO” odbyła się m. in. kilka lat 
temu wystawa łowiecka. Zaś 
mniej więcej rok temu prze- 
wodniczący Rady Państwa Lu- 
dowej Republiki Bułgarii, To- 
dor Żiwkow i dyrektor general- 
ny Światowej Organizacji 





Stanisław Rupniewski prezen- 
tuje drukarkę mozaikowo-wie- 
rszową D-100, uznaną za prze- 
bój naszego pawilonu 





Własności Intelektualnej (WI- 
PO = będącej agendą ONZ), Ar- 
pad Bogscha rzucili wszystkim 
krajom świata propozycję: we- 
źcie udział w imprezie całkiem 
nowej, prezentując osiągnięcia 
młodych wynalazców! 


Nowej wystawie nadano 
znaczną rangę. Mówi się, że 
jest ona najznaczniejszym po 
Światowym Festiwalu Mło- 
dzieży i Studentów Moskwa 
"85, wydarzeniem kończącego 
się właśnie ONZ-owskiego Ro- 
ku Młodzieży. Wystawę przez 
dwa dni zwiedzał Todor Żiw- 
kow, nie omijając i naszego pa- 
wilonu. W sumie zaprezento- 
wali się wynalazcy z 71 krajów, 
i na 140 tys. m” sal wystawo- 
wych pokazali kilka tysięcy wy- 
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nalazków. Oczywiście takiej 
wystawie towarzyszą rozmaite 
imprezy. Były tu więc — oprócz 
rozlicznych seminariów, cieka- 
wych jednak głównie dla fa- 
chowców — także spotkania 
z kosmonautami („Młodzież, 
a pokojowe wykorzystanie kos- 
mosu”) czy Festiwal Prognos- 
tyki, Fantastyki i Heurystyki. 
Ale był również Dzień Dziecię- 
cej Twórczości Technicznej. 
Nie miałem jednak okazji w nim 
uczestniczyć... 


Za to bułgarskie nastolatki 
dość licznie widoczne były na 
całej wystawie, gdzie — gdy 
idzie o rodzaj twórczości tech- 
nicznej — 


królują komputery 


Tak! W tej dziedzinie wciąż 
można czynić wynalazki... 

W pawilonie ZSRR kompute- 
ry, i jeszcze raz komputery. 
W. bułgarskim — komputery. 





<4 Przedstawi- 
liśmy też sze- 
reg rowerów 
treningo- 
wych i dla re- 
habilitacji 
(bydgoski 
_„Romet”) 


OD KOMPUTERA 
DO... 





Oneż w pawilonach Czechów, 
Węgrów, NRD. No, nie tylko 
one, ale zdecydowanie królują. 
Można z nimi pograć. Atrakcja 
dla nastolatków. Na czym do- 
kładnie polegają poszczególne 


wynalazcze rozwiązania 
w komputerowej branży — 
niech pozostanie tajemnicą 
wynalazców. A że już iw „Świe- 
cie Młodych” mamy ostatnie- 
go roku przesyt komputerów — 
uciekajmy od nich i zobaczmy 
co pokazali tu np. Japończycy. 


Niejeden w tym miejscu 
przetrze pewnie oczy ze zdu- 
mienia, no bo skoro Japończy- 
cy, to pewnie przede wszystkim 
znów komputery, z których oni 
słyną. Więc od komputerów 
mamy uciekać na wystawę Ja- 
pończyków? Ano, tak! Bo.oni 
właśnie potraktowali imprezę 
najbardziej . chyba „młodzień- 
czo”. Czego efektem — zapre- 
zentowane tu... cymbałki wg 
najnowszej recepty oraz „gra- 
jek”, zrobiony m. in. z guzików, 
agrafek i innej gałanterii! Pa- 
tenty typowe raczej dla począt- 
kujących (nie znaczy, że nie wy- 
bitnych) wynalazców! 


Poza tym jednak na wysta- 
wie widać urządzenia i pomy- 
sły poważne. W. pawilonie 
ZSRR — przekrój przez wszyst- 
kie ważniejsze dziedziny tech- 
niki, przemysłu ciężkiego, che- 
mii, medycyny, budownictwa 
(tu — dość osobliwie się prezen- 
tująca makieta hotelu z goto- 


wych części, przypominają- 
cych kajzerki lub jakieś latające 
spodki). Są również prototypy 
samochodów wyścigowych, 
oblegane chętnie przez najmło- 
dszych gości wystawy. 


Z pewnością zawsze warto 
pochylić się nad wynalazkiem, 
służącym ratowaniu zdrowia, 
a choćby tylko niosącym nam 
ulgę w cierpieniach. A takie 
przedstawił zespół Węgrów — 
Marta Fengo, Ivan Kertesz, Ka- 
roly Rózsa i Peter Szego. Rzecz 
cała wygląda jak nieco większa 
suszarka do włosów. Jest to 
więc urządzenie na kształt zała- 
manej rurki z rączką, sprzężone 
to wszystko ze skrzynką... Wy- 
lot rurki kieruje się na rany, 
oparzenia, miejsca dotknięte 
przez lumbago, naświetla i po- 
noć nawet najoporniejsze z ran 
szybciej się goją. Nagroda To- 
dora Żiwkował 


My też przedstawiliśmy pa- 
tenty chroniące zdrowie, a tak- 
że środowisko. Więc może 
w tym miejscu wróćmy na 


„polski grunt” 


czyli do naszego pawilonu. Oto 
mamy i Dzień Polski. Flaga na 
maszcie, hymn odegrany, na 
ekranach telewizji kablowej 
Polska i Polacy. Polskie filmy, 
z których „Karate po polsku” 
przyciąga zwłaszcza tych młod- 
szych gości wystawy. Konfere- 
incja prasowa, a jej główny te- 


<4 Wśród. zwie- 
dzających 
polski pawi- 
lon nie brako- 
wało  nasto- 
latków 


mat - to znany Wam iz naszych 
prezentacji Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki  ZSMP. 
TMMT jest, obok Ośrodka Po- 
stępu Technicznego z Katowic, 
oraz UPPRL głównym organi- 
zatorem naszego „występu”* 
na wystawie. No, więc popatrz- 
my, jak też wygląda od we- 
wnątrz ten nasz pawilon. 


Jakby nieco skromniej od 
wielu innych, mniej kolorowo — 
bardziej przypomina muzealną 
salę, niż witrynę rozkrzyczaną 
od reklam. Tym bardziej więc, 
od razu w oko wpadają ekspo- 
naty. | oto od razu dostrzegam 
„znajomego ”... 


Toż to „Rzech-1”, dwukoło- 
wy wieloczynnościowy mini- 
ciągnik, co to pozwala wyzna- 
czać rzędy, orać, kopać ziem- 
niaki, sadzić itd. Tę maszynę 
opisywałem w „ŚM” mniej 
więcej ręk temu. 


A skoro już o rolnictwie mo- 
wa — to jest tu np. system kro- 
plowego nawadniania i nawo- 
żenia systemów korzeniowych 
roślin za pomocą rurek włosko- 
watych. To już rozwiązanie bar- 
dziej międzynarodowe, bo ta- 
kie są i w innych krajach. Choć- 
by w Japonii. Ale nasze może 
być konkurencyjne, bo dokład- 
niej dozuje wodę i nawozy. 


Wspominaliśmy o wynalaz- 
kach służących ratowaniu zdro- 
wia. Więc czas też zacząć mó- 
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wić o... medalach, jakie na wy- 
stawie nam przyznano. No bo 
jeden z tych złotych medali 
otrzymaliśmy właśnie za me- 
dyczne urządzenie do dializy, 
dzieło FAMED-u z Łodzi (Artur 
Makowski i Paweł Karmański). 
Dalsze medale: aż trzy — złote: 
rozmaita aparatura laborato- 
ryjna (Akademicka Sp-nia Pra- 
cy z Łodzi), materiał budowla- 
ny, wykorzystujący popioły lot- 
ne (Instytut Budownictwa Poli- 
techniki Wrocławskiej), samo- 
blokujący mechanizm różnico- 
wy do pojazdów kołowych (Jan 
Dzida), no i wreszcie coś, co 
uznawano za <szlagier: mini- 
komputerowa drukarka D-100, 
dzieło zespołu ludzi z zakładu 
Mera-Błonie. 


Szukam tego już słynnego 
cacka, jakoś nie znajduję... Na- 
reszcie jest, małe jakoś... Ale, 
jak mnie zapewnia czuwający 
przy stoisku Stanisław Rupnie- 
wski, właśnie miniaturowość 
jest jedną z głównych zalet dru- 
karki. Nadto — możliwość pracy 
z różnymi komputerami, 
„umiejętność” pisania, alei np. 
rysowania itp. Urządzenie to 
zawiera w sobie aż 9 nowoczes- 
nych, opatentowanych rozwią- 
zań. Czyli — 9 wynalazków 
w jednej maszynie. Swoisty re- 
kord! D-100 jest zdecydowanie 
towarem eksportowym. Co nie 
znaczy — że nie przydałaby się 
np. harcerskim klubom kompu- 
terowym. 


Skoro więc wróciliśmy do 
komputera — to kończmy tę 
krótką wycieczkę po wystawie. 
Niejeden czytelnik przez cały 
czas jej trwania mógł zastana- 
wiać się: no dobrze, ale dlacze- 
go jest to wystawa młodych 
wynalazców? Same poważne 
urządzenia, zespoły fachow- 
ców z przemysłu... No więcwy- 
jaśnijmy, że prezentowało tu 
swe dzieła niewielu wynalaz- 
ców młodych w waszym rozu- 
mieniu. Z Polski — 13-letni Ma- 
ciej Robaczewski (,, 
wtyk elektryczny”'). A tak, poza 
tym — to niejeden tutejszy wy- 
nalazca mógłby być doskonale 
waszym tatą. Ale że sam jestem 
w tym, co oni wieku, więc opu- 
szczam . wystawę  rozpromie- 
niony: że też młodość trwa jed- 
nak tak długo! 





TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


HUCULSKA PANORAMA (2) 


O końskiej 
ostrożności, 


sztuce hodowli 
I paradnej uprzęży 


— Hucuły przez wieki musiały 
radzić sobie same i robiły to 
doskonale, opanowawszy do 
prefekcji nawet wydobywanie 
trawy spod śniegu. Dlatego te- 
raz, w odróżnieniu od innych 
ras, zachowały niebywałą os- 
trożność i instynkt samozacho- 
wawczy. Kiedy, na przykład, hu- 
cuł podchodzi do mostu, a nie 
jest przekonany co do jego wy- 
trzymałości, najpierw postuka 
kopytkiem, żeby ją sprawdzić. 
W naszej stajni dokładnie opu- 
kały przykryte deskami stu- 
dzienki odpływowe. Na wszelki 
wypadek. 

Kiedy spłoszone albo ucie- 
szone zaczynają galopować 
w dół po stromym zboczu, mię- 
dzy drzewami, człowiek oczy 
przymyka ze strachu, że się po- 
rozbijają, a one... zwinnie jak 
w slalomie wymijają nawet gęs- 
to rosnące drzewa. Widziałem 
już, jak całe stado przeszło po 
rozłożonych na ziemi bronach, 
a żaden się nie skaleczył! Albo 
inny przypadek. Jest czerwiec. 
Konie pasą się na pastwisku. Za- 
czyna padać deszcz. | nagle grad 
jak kurze jaja. Jak nic - myślę — 
spłoszą się i pognają na chłop- 
skie pola. A nadodatek są wśród 
nich źrebaki! Pędzę do nich, 
patrzę, a one znalazły sobie naj- 
bardziej zaciszny kąt, przy drze- 
wach i krzakach, zbiły sięw kup- 
kę, źrebaki w środku, klacze do- 
okoła, stoją wszystkie bez ruchu 
ze spuszczonymi głowami i sta- 
rają się przetrwać. Przetrwały. 
Szanuję je! 

Są nieprawdopodobnie cie- 
kawe otaczającego je świata. 
Muszą sprawdzić, co jest 
w środku w torbie, teczce, chwi- 
la nieuwagi i interesująca je 
rzecz ląduje w żłobie. A teraz 
to... są pewnie głodne. 

1 Włodek przeprasza nas, 
gdyż chce pójść do stajni. Wpra- 
wdzie jest tam masztalerz, ale 
przecież „pańskie oko konia 
tuczy”. 

Pociągniemy teraz Tereskę za 
język. I dowiemy się, że jakoś 
nie umie być zazdrosna o to, że 
konie zawsze są u Włodka na 
pierwszym miejscu. Nie złości 
się, gdy o 6 rano, jeszcze przed 
śniadaniem, Włodek już leci do 
stajni. . _. 

— Dzięki niemu ja też odkry- 
wam konie — wyjaśnia. — I lubię 
je coraz bardziej. Końmi można 
się bardzo szybko zachwycić! 
(Można! — przytakuję jej w du- 

_ chu, wspominając choćby rzęsy 
klaczek, długie na 10 centyme- 
trów). 

| jeszcze opowie nam Tereska 
0 dziadku Włodka, byłym kawa- 
lerzyście, który w wieku 80 lat 
dosiadł na ich oczach konia, że- 
by pokazać, jak wygląda praw- 
dziwa jazda. Więc może te ko- 
nie u Włodka to po dziadku? 

Wraca Włodek. Umorusany 
jak nieboskie stworzenie. 

- Tarżałeś się w tej stajni? — 
dopytujemy się... 

— Jestem po suszu — brzmi 
odpowiedź. (Susz: świeżo ko- 
-szona zielonka, wysuszona na- 
stępnie w suszarni. Jeden z ro- 
dzajów paszy treściwej - inne to 
np. owies i śruta pszenna — którą 


konie powinny otrzymywać ra- 
no i wieczorem. W południe na- 
tomiast dostają tzw. paszę obję- 
tościową). — To znaczy konie są 
po suszu. 

Włodek się myje, żeby, już na 
czysto, wyjaśnić nam, 


co to znaczy 
być hodowcą 


- Na początek może cytat 
(stanowiący zresztą motto do 
pracy magisterskiej Włodka): 
„Hodowca zwierząt kieruje sa- 
mym życiem. Możliwości jego 
sztuki są niemal nieograniczo- 
ne” - A.H. Sanders 1926 rok. Ja 
dopiero wchodzę w tę dziedzi- 
nę. Zdobywam ostrogi. Można 
doskonale znać teorię, ale żeby 
dobrze wykonywać pracę ho- 
dowlaną z końmi trzeba mieć 
kolosalną (1) praktykę. Bo jestto 
jeden z najdłuższych cykli pro- 
dukcyjnych. Od chwili zaźre- 
bienia klaczy do chwili narodze- 
nia się jej potomka mija prawie 
rok (ciąża trwa 280 — 300 dni), 
a potem następne trzy lata, za- 
nim będzie można pokryć jej 
córkę. Więc co najmniej po 4-5 
latach, a czasem i po 10 dopiero, 
widać, czy podjęło się dobrą de- 
cyzję, czy warto było daną klacz 
reprodukować. Hodowcą zo- 
staję dopiero teraz: 3 września 
minął rok, od chwili kiedy tu 
przyszedłem. 

- Co zastałeś? * 

— Były wspaniałe konie, do- 
brze selekcjonowane przez pa- 
rę lat: poprawnie zbudowane, 
niezłośliwe, mające cechy przy- 
należne rasie. Ale to, co wokół 
koni - było złe. Brakowało na- 
wet  kantarów, brakowało 
uprzęży, konie porozrzucane 
były (i jeszcze są) po wszystkich 
gospodarstwach i w sumie źle 
pielęgnowane. Przeżyły właśnie 
dlatego, że są hucułami. 

Nie zdecydowałbym się na 
objęcie tej hodowli, gdyby dy- 
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Stój spokojnie koniku, trzeba cię dokładnie zmierzyć 





rektor stadniny nie zapewnił 
mnie, że stajnie, wozownie, 
szorownie (pomieszczenia do 
trzymania uprzęży, czyli szo- 
rów), magazyny paszowe, kuź- 
nia będą w jednym miejscu. 
Przecież jeden kierownik, kiedy 
to wszystko jest porozrzucane 
na przestrzeni wielu kilome- 
trów, nie jest w stanie dopil- 
nować. 

W kilka dni po moim przy- 
jściu, 10 września, rozpoczął się 
remont generalny stajni w Gła- 
dyszowie. Kantary już mam. Po- 
wolutku zacząłem załatwiać 
skóry, uprzęże. Większość 
źrebnych klaczy jest już w gła- 
dyszowskiej stajni. A kiedy zbu- 
duję stajnię kolejną, sprowadzę 





Wystarczy jedno gwizdnięcie, a wszystkie pędzą ku stajni 


do Gładyszowa resztę: tu będą 
wszystkie ogiery czołowe i kla- 
cze zarodowe, tu będzie prowa- 
dzona praca hodowlana. W Sę- 
kowej pozostaną jedynie klacz- 
ki — roczniaki, a w Jesionce — 
wychowalnia ogierów, czyli 
„przedszkole i internat dla 
chłopców”. 


Trzeba jeszcze skomasować 
i grodzić pastwiska. Powinno 
ich być przynajmniej 40 ha, wte- 
dy ma się na miejscu zielonkę 
i-nie trzeba jej wozić tak jak 
teraz, z łąki do stajni. Koniki 
same sobie na pastwisku mogą 
wybierać do jedzenia to, na co 
mają ochotę, a nie to, co się im 
wtyka, Przecież to jest hodowla, 
anie tucz koni! 


A wracając do tematu „co tu 
zastałem”... W stadninie było 
zbyt mało sympatyków koni -— 
wszak hucuły .nie dają mleka 
i mięsa tak jak krowy, wełny jak 
owce, czy futer jak lisy - próbuję 
zdobyć ich więcej. Jakie mam 
argumenty? 


Nie do odrzucenia! 


Otóż, gdybyśmy nawet nie 
sprzedali ani jednego z naszych 
koni, gospodarstwo i tak finan- 
sowo na nich nie traci. Dostaje- 
my dotację pochodzącą z wielo- 
milionowego dochodu z torów 
wyścigowych, która pokrywa 
nam prawie całkowicie koszty 
utrzymania koni. Z kolei wyna- 
grodzenie pracujących przy ko- 
niach pokrywane jest ze sprze- 
daży naszego obornika (3 tys. 
złotych zatonę). A przecież i ko- 


nie sprzedajemy. W tym roku 
mam już 60 zamówień! 

Ale najważniejsze jest to, że 
hucuły są włączone do tak zwa- 
nych ras zachowawczych i sta- 
nowią dorobek kultury, który 
trzeba ocalić, zachować. 

Tak więc gospodarstwo nic 
na hucułach nie traci, przeciw- 
nie — ich hodowla stanowi dlań 
wspaniałą wizytówkę. A tymcza- 
sem muszę się wykłócać o każ- 
dą nową uprząż. Bo dążę nie 
tylko do zlokalizowania całej 
stadniny w Gładyszowie, wy- 
szkolenia pracowników od 
podstaw, przeszkolenia ich 
w kierunku hodowli koni, za- 
pewnienia kadry masztalerskiej. 
To nie wszystko! 

Chcę ponadto mieć odpo- 
wiednią ilość uprzęży, bryczek, 
sań — wszystkich atrybutów re- 

prezentacyjno-reklamowych. 

Żadna dziewczyna nie umyta 
i w waciaku nie wygra konkursu 
piękności i Miss Polonią nie zo- 
stanie. Podobnie mój koń, jeśli 
chcę go dobrze sprzedać, rów- 
nież za granicę, musi być przy- 
gotowany, mieć piękne siodło, 
paradną uprząż, być wytreno- 
wany i prowadzony przez ludzi, 
którzy to potrafią. 

Ale to też jeszcze nie wszyst- 
ko! Powinna tu powstać i dzia- 
łać sekcja jeździecka z prawdzi- 
wego zdarzenia. Klub sportowy. 
Bo to będzie reklama dla stadni- 
ny, a przy tym szkoła życia 
z końmi i kształcenie przyszłych 
pracowników, którzy będą się 
nimi zajmowali. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 





Jedna szepce mi do ucha swoje tajemnice, druga za wszelką cenę chce poznać moje — zawarte 
w zeszycie z 
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PIANISTA 


Ignacy Paderewski koncerto- 
wał w 1912 r. w Pretorii, stolicy 
Związku Południowej Afryki. 
Sala przyjęła występ entuzjas- 
tycznie, oklaskom nie było koń- 
ca. Jakież więc było zdziwienie 
artysty, gdy następnego dnia 
wyczytał w gazecie artykuł kry- 
tyka muzycznego: 

— Pomyślcie tylko, że cudzo- 
ziemiec, zwykły pianista, przy- 
bywa do naszego kraju, gra 
i jest na tyle zuchwały, aby 
brać całą gwineę za miejsce. To 
czysty rabunek! Wszak nie- 
dawno słuchaliśmy tu w tym 
pięknym teatrze człowieka 
umiejącego grać na klarnecie, 
skrzypcach, trianglu, bębnie 
i akordeonie i grającego na 
wszystkich tych instrumen- 
tach jednocześnie — a cena bile- 
tów na jego występ wynosiła 
tylko szylinga! 

O tym samym _ „zwykłym” 
pianiście wypowiedział się 
słynny kompozytor francuski 
Kamil  Saint-Saóns jednym 
zdaniem: 

— Jest to geniusz, który 
przypadkowo gra także na for- 
tepianie! 

Ignacy Jan Paderewski 
16.11.1860 — 29.06.1941) 

Urodził się w Kuryłówce na 
Podolu, gdy miał 12 lat został 
przyjęty do Instytutu Muzycz- 
nego w Warszawie, który ukoń- 
czył w 1878 r. Potem studiował 
w Berlinie i Wiedniu. 

Koncerty w Wiedniu, Paryżu 
i Nowym Jorku były począt- 
kiem jego błyskawicznej.karie- 
ry i popularności. Decydującą 
rolę odgrywała w niej oczywiś- 
cie wirtuozeria, choć ubocznie 
działały takie czynniki, jak 
wdzięk osobisty, ruda „Iwia 
grzywa”, znajomość języków 
obcych, zdolności krasomów- 
cze i dyplomatyczne. 

Paderewski stawiat sprawy 
polskie na pierwszym miejscu. 
W 1901 r. inaugurował działal- 
ność Filharmonii Warszawskiej 
w nowym gmachu, w 1910 r. 


własnym sumptem wystawił 
pomnik Grunwaldzki w Krako- 
wie (rzeźbił Antoni Wiwulski). 
Od 1899 r. mieszkał w Szwajca- 
rii. Po wybuchu wojny stworzył 
z Henrykiem Sienkiewiczem 
Szwajcarski Komitet Pomocy 
Polskim Ofiarom Wojny, 
a w Londynie Polski Fundusz 
Pomocy. Był członkiem Komi- 
tetu Narodowego Polskiego, 
z którego ramienia prowadził 
akcję agitacyjną w Stanach Zje- 
dnoczonych, organizował tam 
polskie oddział wojskowe, per- 
traktował z prezydentem Wil- 
sonem, stwarzał atmosferę ko- 
rzystną dla Polski. 
- ego przyjazd w grudniu 
1918 r. do Poznania był iskrą, 
od której wybuchło powstanie 
wielkopolskie. W 1919 r. Pade- 
rewski został pierwszym pre- 
mierem rządu polskiego i w je- 
go imieniu podpisał traktat we- 
rsałski. W latach 1920-1921 był 
przedstawicielem Polski w Li- 
dze Narodów, w 1936 r. z gen.. 
Sikorskim i innymi politykami 
centrum i prawicy próbował 
stworzyć tzw. Front Morges, 
twór jednak nietrwały. W czagłe 
Il wojny światowej był do 1940 
r. przewodniczącym Rady Na- 
rodowej w Londynie. 
Paderewski był nie tylko ge- 
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nialnym pianistą wirtuozem, 


sam też komponował. Najpo- 
pularniejszymi jego utworami 
są: Menuet G-dur, Legenda, 
Krakowiak fantastyczny, sym- 
fonia h-moll, Album Tatrzański, 
jedyna opera „Manru”. 

W 1937 r. zaczął redagować 
„Dzieła wszystkie" Chopina, 
wydane już po wojnie. Zmarł 
w Nowym Jorku, miał pogrzeb 
należny wodzom, pochowany 
na cmentarzu Arlington w Wa- 
szyngtonie. 

Znaczek wydany w 1919 r. 
w serii poświęconej pierwszej 
sesji Sejmu Ustawodawczego. 
Proj. E. Trojanowski — 

(kg) 
Repr. M.Włodarski 
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się wziął pies? 


(PAP). Pies towarzyszy czło- 
wiekowi już kilkanaście tysięcy 
lat — od schyłku starszej epoki 
kamiennej. Jednak wczesny ro- 
dowód psa jest bardzo tajemni- 
czy. Nie wiadomo dokładnie 
skąd się wziął, ani kiedy został 
udomowiony. Trwają spory 
uczonych czy przodkiem psa 
jest wilk, szakal czy też nieist- 
niejący już dziki pies. Podsta- 
wową trudnością w badaniach 
nad historią psa jest niemożli- 
wość odróżnienia szczątków 
kostnych psów udomowio- 
nych i dzikich. 

Najstarsze szczątki psów, 
o których można powiedzieć, 
że żyły już razem z człowiekiem, 
znaleziono w latach siedem- 
dziesiątych naszego wieku 
w. iraku i Palestynie. Były to 
zwierzęta przypominające za- 
razem wiłka i psa. Szczątki 
psów spotykano także w Euro- 
pie Zachodniej oraz wśród re- 


sztek osady z mamucich kości 
w Kostienkach, w zachodniej 
części ZSRR. 

Jak przebiegał proces udo- 
mowienia psa? Prawdopodob- 
nie wilki czy też hipotetyczne 
dzikie psy trzymały się blisko 
obozowisk myśliwskich czy 
osad pierwszych rolników, ży- 
wiąc się odpadkami. Odstra- 
szały one inne zwierzęta — os- 
trzegały przed _ większymi 
i groźniejszymi drapieżnikami. 
Być może później człowiek za- 
czął traktować psy jako rodzaj 
żywych zapasów żywności. 
Stopniowo proces udomow- 


_ nienia pogłębiał się i psy coraz 


bardziej odbiegały od swych 
dzikich przodków. Później pies 
zajmuje już trwałe miejsce nie 
tylko w gospodarce człowieka — 
jako stróż, pasterz, łowca, ale 
również jako zwierzę związane 
z dawnymi _ wierzeniami 
i kultami. > 








mówi jeden z pracowników 
Nadleśnictwa Świeradów, 
wskazując kompletnie wy- 
lesione zbocze jednego ze 
stoków Gór _ lzerskich. 
Z przerażeniem patrzę na to 
miejsce, gdzieniegdzie tyl- 
ko sterczą kępki uschnię- 
tych drzew, których leśnicy 


nie zdążyli jeszcze wyciąć, . 


bądź umyślnie je pozosta- 
wili, by ich system korze- 
niowy chronił glebę przed 
erozją. Na pierwszy rzut oka 
mieszczucha, w porastają- 
cym sąsiedni stok lesie nic 
szczególnego nie widać. 
Ale gdy tylko na chwilę za- 
trzymać wzrok, można 
w zielonej masie świerczyn 
dostrzec kępki zrudziałych 
wierzchołków drzew. To 
właśnie pierwszy dostrze- 
galny gołym okiem objaw 
choroby lasu w Sudetach 
Zachodnich. Choroby, którą 
spowodował człowiek swą 
błędną lub nieprzemyślaną 
działalnością gospodarczą 
w ciągu zaledwie 100 lat... 
Sudeckie świerczyny to 
jednowiekowe i jednoga- 
tunkowe drzewostany, tzw. 
monokultury, zasadzone tu 
w XIX w. Wówczas sądzo- 
no, iż właśnie w tego typu 
monokulturach, a więc 
w drzewostanach niezróżni- 
cowanych, ubogich w ga- 
tunki, łatwiej będzie gospo- 
darować. Dzisiaj wiemy, że 
pogłądy te były błędne, po- 
nieważ  mónokultury — 
w odróżnieniu od lasu natu- 
ralnego — są niezwykle ma- 
ło odporne nawpływ nieko- 
rzystnych czynników. 
Wśród tych czynników, 
oddziałujących przez wiele 
ostatnich lat na lasy, zasad- 
niczy wpływ ma zanieczysz- 
czenie powietrza dwutlen- 
kiem siarki, tlenkami azotu 
i związkami fluoru pocho- 
dzącymi ze spalania w elek- 
trowniach mocno  zasiar- 
czonego węgla kamienne- 
go i brunatnego. Rozwój 
przemysłowy, jaki miał 
miejsce w Europie, szcze- 
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gólnie w latach sześćdzie- 
siątych i  siedemdziesią- 
tych, spowodował nieocze- 
kiwane skutki w środowisku 
przyrodniczym, 'w tym 
głównie w lasach iglastych. 

Unoszący się w powie- 
trzu dwutlenek siarki łączy 
się z parą wodną, w wyniku 
czego powstaje silnie żrący 
kwas siarkowy! Tak właśnie 
tworzą się kwaśne deszcze, 
które opadając na laspowo- 
dują zakwaszenie gleby, 
a to z kolei niekorzystnie 
wpływa na system korze- 
niowy drzew, znacznie je 
osłabiając. W tym momen- 
cie rozpoczyna się „choro- 
ba łańcuchowa” lasów. Ru- 
sza lawina zjawisk po sobie 
następujących i wzajemnie 
powiązanych, która dopro- 
wadza do totalnego znisz- 
czenia lasów. W drzewosta- 
nach monokulturowych — 
jak jużwspomniałem, mniej 
odpornych — a więc takich 
właśnie jak sudeckie świer- 
czyny, choroba ta przebiega 
niezwykle ostro, a skutki jej 
przybierają niekiedy cha- 
rakter katastrofy ekologi- 
cznej. . 

Osłabione przemysłowy- 
mi wyziewami drzewa pa- 
dają łupem szkodliwego 
owada leśnego — wskaźni- 
cy modrzewianeczki, zjada- 
jącej igły świerka. Pozba- 
wione igliwia drzewostany 
są następnie atakowane 
przez kolejnego szkodnika — 
kornika drukarza, żerujące- 
go już wewnątrz drzew, pod 
korą. Dzieła zniszczenia do- 
pełniają pasożytnicze grzy- 
by i wichury łamiące coraz 
bardziej osłabione drzewa. 
Zaatakowany las usycha. 
Leśnicy nie chcąc dopuścić 
do rozprzestrzeniania się 
choroby (uschnięte i powa- 
lone drzewa zasiedlone 
przez korniki — tzw. posusz 
czynny — stanowią wylęgar- 
nię szkodników, które ata- 
kują kolejne, zdrowe jeszcze 
drzewa), a także do zmarno- 
wania cennego surowca ja- 
kim jest drewno, usuwają 
uschnięte drzewa. 

Takie wylesienie zboczy 


joe sztuka składania 
papieru — origami — prawie 
od roku gości na łamach 
„Świata Młodych”. Ale - wstyd 
to przyznać — niektórzy z Was, 
pisząc do nas, stale przekręcają 
jej nazwę. Czasami list zaczyna 
się: „Drogi Origamie” albo 
„Kochany Klubie Origani”, 
a bywa i „oragam”, „orgia- 
mon” i „oriagami”. 

Nazwa, choć ważna, nie jest 
najważniejsza. Najistotniejsze 
są dwie „złote reguły”: 


górskich grozi jednak nie- 
wyobrażalnymi konsekwe- 
ncjami, ponieważ drzewa 
i ich system korzeniowy za- 
trzymują niczym gąbka — 
wodę z opadów oraz utrzy- 
mują wykształconą przez 
setki lat z wielkim trudem 
życiodajną glebę. Z chwilą 
wycięcia lasu nie zatrzymy- 
wana przez drzewa woda 


reguła pierwsza figurkę ori- 
gami składa się z jednej, kwa- 
dratowej kartki papieru; 

reguła druga — papier tylko 
się składa. Nie wolno papieru 
nacinać ani sklejać. 

Te dwie reguły, choć „złote”, 
są czasami łamane. Łamiąc, 
trzeba jednak pamiętać, aby 
było to naprawdę tylko wyjąt- 
kowo! 


Dziś - zgodne ze „złotymi 
regułami” — propozycje karna- 
wałowe: maska lisa i dwukolo- 
rowa czapka pierrota. Wyszpe- 
raliśmy ję w starych japońskich 
podręcznikach origami. 

Dzisiejsze wzory wyszperane 
są z książek, ale robimy to rzad- 


wymywa glebę. Aby nie do- 
puścić do tych szkód, aby 
zatrzymać tę lawinę nieko- 
rzystnych zjawisk w sudec- 
kich lasach, konieczne jest 
radykalne ograniczenie za- 
nieczyszczenia _ powietrza 
dwutlenkiem siarki i tlenka- 
mi azotu. Niewiele tu zmie- 
nią programy wzbogacenia 
składu gatunkowego mo- 


ko, bo „złotą zasadą”' Klubu Mi- 
łośników Origami jest publiko- 
wanie figurek wymyślonych 
przez Czytelników. 

Drukujemy tylko najładniej- 
sze origamiątka, ale do Klubu 
przyjmujemy każdego, kto 
przyśle wymyśloną przez sie- 
bie składankę. Składanka nie 
może być byle jaka, ale ładna 
i starannie wykonana. Może 
przedstawiać zwierzę, przed- 
miot, syłwetkę. Co się komu 
podoba. Najbardziej udane 
propozycje nagradzane są gra- 
mi z Listy Gier-Przebojów. 

© Przedstawiamy kolejną 
listę nowych członków Kliulbu: 
Tomasz Michaiski — Włocławek, Jjo- 


nokultur, zastępowanie 
wrażliwych na toksyczne 
zanieczyszczenia drzew 
iglastych _ odporniejszymi 
nieco gatunkami drzew liś- 
ciastych. To są półśrodki. 


Cóż zatem robi się 
w Polsce 
aby zmniejszyć zanieczy- 


la Poloczek — Chróścina Op, Piotr 
Kornacki — Wąbrzeźno, Klub Miłoś- 
ników Origami przy Wydziale Zu- 
chowym Wałbrzyskiej Komendy 
Chorągwi ZHP, Olga Rutkowska — 
Wrocław, Konrad Stolarczyk — Wali- 
szew, Paweł Tęcza — Oleśnica, Krzy- 
sztof Sowul — Białystok, Andrzej 
Drochomirecki — Mieroszów, Paweł 
Dąbrowski — Gdynia, Zuchy ze „Sło- 
necznej Gromady” z Wrocławia, 
Roksana Krawczyk — Wrocław, Bar- 
tosz Piotrowski — Warszawa, Anna 
Szymanowicz — Białystok, Agniesz- 
ka Swarowska — Nysa, Paweł Śmia- 
ay: Jarek Chępiński — Konstan- 
ty! "Włodzimierz Nowajczyk — 
Bydgoszcz, Kinga Stokłosa — Łazi- 
ska Górne, Małgorzata Anielska — 
Leśniczówka Sowinek, Robert Po- 
dolak — Lubań, Marta Kaim — Dąbro- 





szczenie powietrza toksycz- 
nymi substancjami? A trze- 
ba wiedzieć, że pokaźną 
dawkę (około 60 proc) tych 
zanieczyszczeń otrzymuje- 
my z zagranicy. Wiadomo, 
powietrze ich nie zna. Od 
wielu lat prowadzone są 
międzynarodowe rozmowy 
mające na celu ogranicze- 
nie „importu” zanieczysz- 


wa Górnicza, Rafał Janiszewski — 
Kluczbork, Aneta Sabat — Toma- 
szów Maz., Maciej Pelc — Tarno- 
brzeg, Marcin Kalata — Choroszcz, 
Jacek Kwaśniak — Wąbrzeźno, Krzy- 
sztof Dąbrowski — Toruń, Marta 
Kiełsa — Czerwony Dwór, Katarzyna 
Chodorek — Mysłakowice. 

Pierwsza piętnastka otrzy- 
muje klubowe prezenty. 

© W poprzednim spotkaniu 
klubowym (139 nr „ŚM”) 
przedstawiliście różne pomy- 
sły. Najbardziej spodobał się 
pomysł Anety Wieciał, żeby 
wydrukować książeczkę z wzo- 
rami origami oraz pomysł Re- 
naty Kalarus, by członkowie 
Klubu dostawali oznaki klubo- 
we. Hmmm... trzeba będzie nad 
tym pomyśleć! 

Często w listach prosicie 
o wzory do układania. Nie mo- 
żemy ich wysyłać. Po prostu za 
dużo jest takich próśb. Przypo- 
minamy za to, że wzory poda- 
waliśmy w 42, 66, 79, 85, 103, 
120 i 139 numerach z ub. roku. 


Różne listy do Klubu 

„Dzisiejszy numer „Świata 
Młodych” bardzo mnie za- 
chwycił. Zachwyciła mnie ori- 
gamia. Zrobiłam już siedem 
słoni Origamoni i przesyłam 
kotka Origamika własnego po- 


mysłu” - Asia Kamińska, 
Wrocław. 
„Przesyłam Królową Żab. Fi- 


gurka nie jest za ładna. Jeśli się 
Wam nie spodoba i nie przy- 
jmiecie mnie do Klubu, to będę 
przysyłał Wam ładniejsze, na 
które na razie nie mam pomy- 
stu” — Mariusz Pawłowski, Le- 
gionowo. 

m z kolegą założyłem 
Klub Origamistów, do którego 
należą już (na razie) cztery oso- 
by. Wykonujemy wzory ze 
„Świata Młodych” i wymyślo- 


czeń. Krajowe źródła dwu- 
tlenku siarki to głównie 
energetyka. 

Istnieją obecnie dwa spo- 
soby ograniczenia emisji te- 
go gazu. Pierwszy polega 
na wzbogaceniu węgla, tj. 
usuwaniu siarki z urobku. 
Drugi sposób to odsiarcza- 
nie spalin dokonywane bez- 
pośrednio w elektrowniach. 
Opracowano kilkadziesiąt 
technologii odsiarczania 
spalin, ale jedynie kilka 
z nich nadaje się w tej chwili 
do wykorzystania w kotłach , 
energetycznych. Jedną z ta- 
kich metod zastosowano 
w elektrowni „Halemba” 
w Rudzie Śląskiej, gdzie za- 
montowano — na razie na 
skalę  doświadczalną — 
pierwszą w kraju instalację 
odsiarczania spalin — patrz 
zdjęcie. Proces wychwyty- 
wania SO2 z gazów odloto- 
wych polega na wiązaniu 
tego toksycznego gazu 
przez węglan wapnia 
w wodnym "roztworze, 
w specjalnym urządzeniu 
zwanym absorberem. W 
wyniku reakcji chemicznej 
powstaje... siarczan wapnia 
czyli gips, który można wy- 
korzystać w budownictwie! 
Wprawdzie otrzymywany 
obecnie w elektrowni „Ha- 
lemba' gips jest jeszcze 
mocno zanieczyszczony 
(trwają prace nad zwiększe- 
niem czystości tego pro- 
duktu ubocznego), ale zcza- 
sem na pewno będzie on 
wykorzystywany na skalę 
przemysłową. Innym jesz- 
cze sposobem odsiarczania 
spalin jest stosowanie tzw. 
pieców fluidalnych, w któ- 
rych SO; wiążą tzw. sorben- 
ty zatrzymywane następnie 
w. elektrofiltrach. 

Wszystkie te sposoby wy- 
chwytywania groźnych dla 
środowiska związków siarki 
są bardzo kosztowne, Trze- 
ba jednak te koszty ponieść, 
by ocalić nie tylko sudeckie 
drzewostany... 


Tekst i zdjęcia: 
SŁAWOMIR 
TRZASKOWSKI 





ne przez nas... "— Michał Łacho- 
wski, Bydgoszcz. 
„Namówiłem kilku znajo- 
mych, żeby się zainteresowali 
papierowymi składankami. Te- 
raz przychodzą do mnie, żebym 
ich nauczył nowych figurek. 
Aoni uczą mnie!” - Radek Czu- 
ba, Ostrowiec Św. 

„Zawiadamiam, że od 12 XI 
85 prowadzę Kronikę Klubu Mi- 
tośników Origami” — Włodek 
Skiba, Poznań. 

„Mam 17 lat i chodzę do Il 
klasy Technikum Budowlane- 
go. Chciałbym nawiązać kon- 
takt z osobami, które tak jak 
mnie, niby przypadkiem wcią- 
gnęło origami” — Mariusz Ja- 
rzyna, Olsztyn. 


Jest rekord świata 
„Uwaga, ostrożnie! Pobiłam 
rekord. Zrobiłam hetm szoguna 
z kartki o wymiarach 5 mmx5 
mm. Ta drobina, co lata po ko- 
percie, to on” —Lena Lignarska. 
W październiku ub. r. napisa- 
liśmy, że Michał Tomaszewicz 
złożył hełm szoguna (sposób 
wykonania hełmu w nr 66 
„ŚM”) z kartki o wymiarach 2 
cmx2 cm. Już w listopadzie 
dwakroć uzyskano lepszy wy- 
nik: 1 cnx1 cm. Dziś uroczyś- 
cie ogłaszamy, że rekord świa- 
ta to hełm szoguna z karteczki 
5 mmx5 mm. Otrzymaliśmy 
wiele takich rekordowych mi- 
niaturek, ale pierwszy przysłał 
Krzysztof Sporysz z Rzepienni- 
ka Strzyżewskiego. On jest za- 
tem rekordzistą świata. Tuż za 
nim są: Stanisław Mąderek 
z Nagradowic i Ewa Ciepły 
z Ozimka. 
Chyba tęgo rekordu już nikt 
nie pobije! 
JACEK CIESIELSKI 
Rys. Krzysztof Siwiec 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 


Na każdym salonie samocho- 
dowym znajduje się zazwyczaj 
kilka pojazdów, które cieszą się 
szczególnym zainteresowa- 
niem zwiedzających. Na odby- 
wającym się jesienią 1985 roku 
Międzynarodowym Salonie Sa- 
mochodowym we Frankfurcie 
nad Menem, takim przyciągają- 
cym „magnesem” był studyjny 
samochód angielskiego kon- 
cernu Austin-Rover, oznaczony 
marką MG EX-E (wspominaliś- 
my już o nim nałamach naszego 
czwartkowego kącika). 

Ten eksperymentalny samo- 
chód „snów” zbudowano na 
bazie mechanizmów napędo- 
wych i podwoziowych pojazdu 
rajdowego grupy B oznaczone- 
go marką MG METRO 6 R4. 
Dzięki temu ten samochód z ba- 
rdzo ładnym sportowym, dwuo- 
sobowym nadwoziem, którego 
cechą charakterystyczną jest* 
całkowicie oszklona kabina pa- 
sażerska, Otrzymał widlasty 





6-cylindrowy (układ cylindrów 
w kształcie litery „V*) silnik 
© pojemności 3000 cm sześc., 
oraz napęd na wszystkie cztery 
koła, przenoszony za pośredni- 
<ctwem  5-biegowej skrzyni 
przekładniowej i pośredniego 
mechanizmu różnicowego ze 
sprzęgłem poślizgowym... 

Silnik w tym pojeździe 
umieszczony został w: pozycji 
centralnej, awięc pomiędzy sie- 
dzeniami w przedziale pasażer- 
skim, a tylną osią. W przeciwie- 
ństwie do innych rozwiązań sto- 
sowanych w tego typu samo- 
chodach, można określić, że sil- 
nik ten znajduje się w tzw. 
„trzecim pudełku” nadwozia, 
gdyż ukształtowanie nadwozia 
w MG EX-E przypomina nieco 
zapomniany już układ trójpu- 
dełkowy. 

Nadwozie eksperymentalne- 
go MG zbudowane zostało z za- 
stosowaniem całkowicie nowej 
technologii. Jego szkielet wyko- 


nany został z aluminiowych 
kształtowników łączonych ze 
sobą za pośrednictwem kleje- 
nia. Ten system wykonania za- 
pewnia dużą odporność nad- 
wozia na skręcanie, a ponadto 
spełnia wymogi kontrolowane- 
go pochłaniania energii przy 
zderzeniu. Na tym aluminio- 
wym szkielecie mocowane są 
płyty poszycia zewnętrznego 
wykonane z barwionego two- 
rzywa sztucznego. jak zwykle 
w tego rodzaju pojazdach nad- 
wozie jest bardzo opływowe — 
doskonale dopracowane pod 
względem aerodynamicznym 
i dzięki temu charakteryzuje się 
bardzo niskim współczynni- 
kiem oporu aerodynamicznego 
cx wynoszącym 0,24. 


Konstruktorzy _ samochodu 
opracowując nadwozie, zwra- 
cali szczególną uwagę na to, by 
zneutralizować niekorzystne 
zachowanie się pojazdu zwłasz- 
cza przy dużych prędkościach. 
Pojazd ten nie jest więc narażo- 
ny na to, że przy wytwarzają- 
cych się przy tych prędkościach 
siłach aerodynamicznych pod- 
rywany jest przód czy tył samo- 
chodu. 


Ten eksperymentalny samo- 
chód naszpikowany został 
mnóstwem nowości z zakresu 


wyposażenia. | tak kierowca, 
który chce prowadzić ten po- 
jazd, musi się wpisać do jego 
karty magnetycznej, wprowa- 
dzając do niej między innymi 
takie szczegóły jak zakodowany 
sposób ustawienia siedzenia, 
kąt pochylenia oparcia, usta- 
wienia lusterek itp. Samochód 
otwiera się również za pośred- 
nictwem tej karty magnetycz- 
nej, a wówczas siłowniki usta- 
wiają wymienione elementy od- 
powiednio do wzrostu kierow- 
cy. Karta magnetyczna służy tak- 
że do uruchamiania silnika. 


Wycieraczki szyby sterowane 
są czujnikiem elektrycznym 
który włącza je np. wówczas, 
kiedy na przedniej szybie zaczy- 
nają pojawiać się krople wody. 
Ustawienie lusterek — zewnętrz- 
nych i wewnętrznego odbywa 
się za pośrednictwem fotoko- 
mórki, która z chwilą pojawie- 
nia się ciemności przesuwa lus- 
terka na pozycję jazdy nocnej, 
zmniejszając w ten sposób nie- 
bezpieczeństwo oślepienia kie- 
rowcy przez światła samocho- 
dów nadjeżdżających z tyłu. 
Kierujący pojazdem ma przed 


kierownicą duży monitor (po- 
kazany na ilustracji), na którym 
w normalnych warunkach jazdy 
wyświetlana jest tylko prędkość 
— dużymi cyframi, prędkość ob- 
rotowa silnika oraz zapas pali- 
wa. Na żądanie na ekranie mogą 
pojawiać się dodatkowe infor- 
macje o stanie technicznym po- 
jazdu. Pasażer dysponuje swo- 
im monitorem, na którego ekra- 
nie pojawiają się informacje sys- 
temu nawigacyjnego. 


MG EX-E przyspiesza od 0 do 
100 km/h w czasie 5 sekund 





i osiąga prędkość maksymalną 
275 km/h. 

Przedstawiając ten samochód 
informuję, że nie dysponuję in- 
nymi jego danymi techniczny- 
mi, podobnie jak nie dysponuję 
dodatkowymi danymi technicz- 
nymi samochodu PEUGEOT 
QUASAR, który opisywałem 
w jednym z odcinków naszego 
kącika. Wyjaśnienie to przeka- 
zuję szczególnie Grzegorzowi 
Oleszczukowi z Wrocławia, 
ET O to się do mnie zwracał. 


ZENON DUTKIEWICZ 








Dwa lata temu środki masowego 
przekazu w Nowym Jorku podały 
sensacyjną wiadomość: w konstru- 
kcjach dwóch miejskich mostów — 
Verrazano-Narrows i Throgs Neck - 
założyły gniazda i przystąpiły do 
lęgów dwie pary sokołów wędrow- 
nych. Gnieżdżącym się ptakom za- 
pewniono odpowiednie bezpie- 
czeństwo, a prasa i TV nowojorska 
często informowały o przebiegu lę- 
gów. Zakończyły się one sukcesem 

w obu gniazdach szczęśliwie wy- 
chowały się cztery dorodne sokoły. 

Opisany fakt, dla niewtajemni- 
czonych będący jedynie sensacyjną 
ciekawostką, ma wielkie znaczenie 
z punktu widzenia ochrony przyro- 
dy i ekologii miasta. Oznacza on 
pierwszy praktyczny sukces długo- 
letnich zabiegów, podejmowanych 
początkowo w USA, a obecnie 
i w innych krajach, mających na 
celu reintrodukcję (ponowne osie- 
dlenie) sokołów wędrownych. Za- 
cznijmy jednak od początku — skąd 
i po co sokoły w miastach? 

Sokół wędrowny — ptak nieco 
większy od wrony, łączy w sobie 
cechy, które według naszych, ludz- 
kich wyobrażeń są „wdziękiem dra- 
pieżcy”. Silna budowa, zgrabna syl- 
wetka z ostro wyciętymi skrzydła- 
mi, bardzo szybki i zwinny lot. Swo- 
je ofiary — ptaki wielkości od szpaka 
do kaczki — atakuje wyłącznie w po- 
wietrzu, W ogóle unika kontaktu 
z ziemią - poluje na wysokości, 
swoją zdobycz spożywa na wynio- 
słych drzewach i urwiskach tam 
też zakłada gniazdo. Właśnie ten 
„wysokościowy” tryb życia umożli- 
wia: mu osiedlenie się w miastach, 


MIAST 


gdzie domy są dla niego imitacją 
skał, a miejskie gołębie stanowią 
obfitą i łatwą zdobycz. Tłum ludzi 
i ruch miejski nie przeszkadza mu 
zupełnie, bo przebywając stale na 
wysokościach nie ma z nimi stycz- 
ności. 

Do połowy naszego stulecia, 
a ściślej do nastania ery powszech- 
nego zastosowania pestycydów, 
sokół wędrowny był stałym miesz- 
kańcem wielu miast Europy i Ame- 
ryki Płn., m.in. również Warszawy. 
W „Ptakach Krajowych” (1982) Wła- 
dysława Taczanowskiego, wybitne- 
go naszego ornitologa z ubiegłego 
stulecia, znajdujemy wiadomość 
o samicy sokoła wędrownego; ,,... 
przez kilkanaście lat od końca sier- 
pnia do marca przesiadywała ona 
regularnie na gzymsach kościołów 
Świętokrzyskiego, Karmelitów na 
Krakowskim Przedmieściu, Bernar- 
dynów i Świętojańskiego, nie zwa- 
żając wcale na bezustanną wrzawę 
tych najruchliwszych części miasta 
i odgłos dzwonów obok się rozle- 
gający”. Widywano również sokoły 
w Warszawie w okresie międzywo- 
jennym oraz przez wiele lat powoj- 
nie, gnieździły się też we Wrocła- 
wiu i prawdopodobnie w Łodzi. Śla- 
dy ich ucztowania znajdywane były 
m.in. na krużgankach 38 piętra 
warszawskiego Pałacu Kultury. 

Era DDT i innych pestycydów 
przyniosła katastrofę sokołom, tak 
jak wielu innym ptakom drapież- 
nym. Spożywając swe ofiary ptaki te 
gromadzą w sobie zawarte w nich 
substancje czynne pestycydów 
i doznają zatruć zaburzających 
czynności rozrodcze. Sokół wę- 





POWRÓT SOKOŁÓW 





A oto portret sokoła wędrowne- 
go; widać  charakterystyczny 
„wąs” 





drowny, w porównaniu z innymi 
gatunkami, ucierpiał pod tym 
względem bodaj najbardziej. W cią- 
gu lat 60 europejska i północ- 
noamerykańska populacja tego 
ptaka katastrofalnie przerzedziła 
się. Sokoły wędrowne znikły zupeł- 
nie z miast. m.in. również w Polsce. 
W Nowym Jorku raz stwierdzono 
ich gnieżdżenie się w roku 1962. 
Na początku lat 70, kiedy na wie- 
lu obszarach sokołom wędrow- 
nym groziło doszczętne wyginięcie 
- poczęto szukać ratunku w ich 
rozmnażaniu w hodowli. Jeden 
z pierwszych ośrodków gdzie roz- 
poczęto tego rodzaju próby, i gdzie 
osiągnięto najlepsze rezultaty, po- 
wstał na Uniwersytecie Cornell 
(USA) w oparciu o specjalnie po- 
wstałą Fundację Sokoła Wędrow- 
nego. Bardzo długo szukano właś- 
ciwych metod hodowli sokołów 
w warunkach najbardziej zbliżo- 
nych do naturalnych oraz sposo- 
bów takiej adaptacji otrzymanego 
przychówku, żeby ptaki te dały so- 
bie radę w samodzielnej egzysten- 
cji na wolności. Sensacyjny powrót 


4 


Nie mamy już, 
niestety, w pol- 
skich miastach 
sokołów wę- 
drownych, pra- 
wie nie mamy 
ich też w wolnej 
pozamiejskiej 
przyrodzie. Oto 
historyczne już, 
słynne zdjęcie 
sokoła wędrow- 
nego nad zdoby- 
czą; wykonane 
przez Włodzi- 
mierza  Puchal- 
skiego. Był to bo- 
dajże ostatni fo- 
tografik, który 
miał u nas szan- 
se uwieczniać na 
zdjęciach sokoły 
tego gatunku 


sokołów, po przeszło 20-letniej 
przerwie, do Nowego Jorku jest 
właśnie sukcesem 10-letnich prac 
prowadzonych w ośrodku Uniwer- 
sytetu Cornell. Spośród czterech 
ptaków, które zagnieździły się 
w nowojorskich mostach - trzy po- 
chodziły właśnie z tej hodowli, 
a czwarty — z innej. W tym samym 
roku (1983) „hodowlane” sokoły 
zagnieździły się również w innych 
miastach USA. Ich gniazda znale- 
ziono w Baltimore na 33 piętrze 
wieżowca towarzystwa ubezpie- 
czeniowego w Atlanta City na bu- 
dynku kasyna gry, w Los Angeles 
- na jednym z banków i w Salt Łake 
City — na hotelu. 

A co zsokołami u nas? W Warsza- 
wie sokół wędrowny przestał poka- 
zywać się.od ponad 20 lat, nie ma 
też ani jednej wiadomości o gnież- 
dżeniu się tego gatunku w całym 
kraju. Ostatnio jednak pewną na- 
dzieję stworzyły nam założone nie- 
dawno ośrodki hodowli sokołów w 
RFN i Związku Radzieckim. Jest 
szansa, że wypuszczone tam ptaki 
mogą pojawić się i u nas. Ośrodek 
w RFN ma już na swoim koncie taki 
sukces „eksportowy”, co prawda 
całkowicie niezamierzony: pierw- 
szy znany fakt zagnieżdżenia się so- 
kołów wypuszczonych z tej hodow- 
li stwierdzono w Górach Harzu w 
NRD, a w RFN zagnieździły się do- 
piero następne paryw późniejszych 
latach. Całe szczęście, że ptaki nic 
nie wiedzą o podziale politycznym 
naszego świata. Radziecki ośrodek 
hodowli sokołów, planowany na 
kilkanaście par, powstał w znanym 
rezerwacie nad Oką, a jednym 
z głównych celów jego założenia 
jest przywrócenie sokołów wę- 
drownych Moskwie, gdzie niegdyś 
gnieździły się, i innym miastom. 

Dlaczego powrotowi sokołów 
wędrownych do miast poświęca się 
tyle uwagi i środków? Uzasadniają 
to co najmniej trzy przyczyny. Po 
pierwsze — staramy się uchronić od 
wyginięcia gatunek ptaka, który 
znalazł się na granicy zupełnej za- 
głady. Osiedlenie go w miastach, 
a więc w środowisku, które staje się 
coraz bardziej rozpowszechnio- 
nym typem krajobrazu, daje mu 
najlepsze szanse adaptacji do byto- 
wania w koegzystencji z cywilizacją. 
Po drugie — sokoły i inne ptaki dra- 
pieżne (np. sowy) są nam potrzeb- 
ne jako bardzo istotny czynnik eko- 
logiczny, ograniczający liczebność 
wróbli, gołębi i ptaków krukowa- 
tych, które nadmiernie rozmnożo- 
ne (właśnie z powodu braku dra- 
pieżników) stały się plagą naszych 
miast. Wreszcie przyczyna trzecia, 
również bardzo istotna: — Im bar- 
dziej postępująca urbanizacja odci- 
na nas od natury, tym bardziej ceni- 
my sobie każdy kontakt z żywą 
przyrodą. w . miejskim otoczeniu. 
Dłatego cieszy nas widok śmigłych 
sylwetek sokołów na tle wielkomie- 
jskich wieżowców 

MACIEJ LUNIAK 
Fot. W. Puchalski i archiwum 





Znów muszę poprosić 

o pomoc znajomego wetery- 
narza, bo w tych sprawach 
potrzebny jest głos medyka. 
Niestety, z listów wynika, że 
pchły skaczą coraz bezczel- 
niej i to nie tylko po nas, ale 
i po Was, drogie psubraty. 
A przy sposobności kłucia 
pchlego poczytajcie sobie 
o szczepieniach, ponieważ to 
również wzbudza wiele Wa- 
szych wątpliwości. Np. 
w dwóch listach przeczyta- 
łem, iż istnieje opinia, że psy 
od szczepienia... głupieją! 
Oczywiście ktoś to wyssał 
z palca i nie wierzcie w takie 
brednie. Szczepienia, choć 
niezbyt przyjemne, są jednak 
konieczne, gdyż chronią mo- 
ich pobratymców przed zaka- 
żeniem bardzo groźnymi za- 
razkami. Kto więc chce być 
zdrowy — musi się najpierw 
odpchlić, a potem zaszczepić, 
czego wszystkim swoim 
kuzynkom i kuzynom życzy 
KUNDEL BURY 


Pchły 


Prawie wszyscy właścicie- 
le psów mają problemy ze 
zwalczaniem tych dokuczli- 
wych owadów, a jest to pro- 
blem poważniejszy niż przy- 
puszczamy, gdyż pchły mogą 
powodować wiele chorób ta- 
kich jak zapalenie ucha środ- 
kowego (szczególnie u ras 
zwisłouchych), zapalenie 
skóry, świąd, a ich larwy są 
żywicielami pośrednimi ta- 
siemca psiego. Nie można le- 
czyć tych chorób bez uprzed- 
niego odpchlenia psa, jego 
legowiska, innych psów i ko- 
tów w mieszkaniu, a często 
także całego mieszkania. 
Przeciw pchłom używane są 
różne preparaty, które należy 
wetrzeć w skórę lub użyć jako 
szamponu, a po odczekaniu 
pewnego czasu zmyć dokład- 
nie i obficie całego psa (czy 
kota). Legowisko wytrzepuje- 
my i pierzemy, a do dezynse- 
kcji mieszkania używamy ae- 
rozoli (zawsze zgodnie z in- 
strukcją, gdyż są trujące). Do- 
kładne dawkowanie wskaże 
lekarz weterynarii w zależ- 
ności od typu środka jaki bę- 
dzie miał aktualnie w dyspo- 
zycji. W użyciu są także obróż- 
ki przeciwpchłowe, które za- 








wierają repelenty, czyli subs- 
tancje odstraszające te owa- 
dy. Niestety, są to trudno 
osiągalne, drogie i krótkotr- 
wałe środki zapobiegawcze. 


Szczepienia 


Przed planowanym cyklem 
szczepień bardzo ważnym za- 
biegiem jest odrobaczenie 
psa. U psów zarobaczonych 
może rozwinąć się niepełna 
odporność, gdyż robaki osła- 
biają mechanizmy immuno- 
logiczne w organizmie żywi- 
cieli. Pierwsze odrobaczanie 
szczeniąt _ przeprowadzamy 
w wieku 8—10 tygodni. Odpo- 
wiednie preparaty i dokładne 
wskazówki otrzymamy w naj- 
bliższej lecznicy dla zwierząt. 

Po dwóch tygodniach od 
odrobaczenia szczepimy 
przeciwko nosówce, chor: 
bie Rubartha i parvowirozi 
zwanej tyfusem psim. Może- 
my zaszczepić psa przeciw 
tym trzem chorobom — łącz- 
nie lub przeciw każdej z nich 
oddzielnie, ale wtedy między 
kolejnymi szczepieniami mu- 
si upłynąć minimum dwa ty- 
godnie. Do chwili zaszczepie- 
nia i dwa tygodnie po zabie- 
gu, należy szczenięta chronió 
przed kontaktem z inymi psa- 











mi. Dwutygodniowa izolacja 
po szczepieniu obowiązuje 
także psy starsze, gdyż do 
momentu uzyskania odpor- 
ności (co ma miejsce właśnie 
po 14 dniach) zwierzęta są 
szczególnie wrażliwe na 
wszelkie choroby zakaźne. 
Szczepienie przeciw wście- 
kliźnie przeprowadzamy 
w wieku 6 miesięcy, a gdy 
szczenię ma podróżować za 
granicę, to nawet już w 2 mie- 
siącu. Przeciw wściekliźnie 
najlepiej jest szczepić pod- 
czas corocznych akcji maso- 
wych. Nie zapominajmy przy 
tym odebrać zaświadczenia 
o szczepieniu, gdyż będzie 
ono wymagane np. przy wej- 
ściu na wystawę psów oraz 
podczas podróży autobusem 
lub pociągiem, a szczególnie 
ważne jest, gdy nasz pupil 
pogryzie człowieka. 

W wieku około roku dobrze 
jest powtórzyć szczepienie 
przeciwko nosówce i ewentu- 
alnie także przeciw parvowi- 
rozie. Oprócz wymienionych 
zabiegów _ profilaktycznych, 
polujące psy myśliwskie po- 
winny być także zaszczepione 
przeciwko leptospirozie, 
o czym dokładnych wskazó- 
wek udzieli lekarz wetery- 
narii. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


JURY ogłoszonego przez MAW, 
GK ZHP i ZG RSW 
konkursu na małe formy 
dramatyczne POSTANOWIŁO: 


W KATEGORII KONKURSU ZAMKNIĘTEGO PRZYZNAĆ: 
1 nagrodę 30 tys. zł Ewie Nowackiej za pracę pt. „Smocza bajka” godło 


Smok x 


dwie II nagrody po 25 tys. zł: Dorocie Gellner za pracę pt.: „Zęby 
smoka” godło Florentynka i Romualdowi Karasiowi za pracę pt.: „Próba 


prawdy” godło Aga 


dwie Ill nagrody po 20 tys. zł: Dorocie Gellner za pracę pt.: „List” godło 
Królowa Kier oraz Jarosławowi Lisieckiemu za pracę pt.: „Z dotknięcia 
dłoni rodzi się miłość” godło Listopad 


W KATEGORII KONKURSU OTWARTEGO PRZYZNAĆ: 
1 nagrodę 25 tys. zł Piotrowi Łosowskiemu za pracę „Morska lilijka”” 


godło Ola 


Il nagrodę 20 tys. zł Jarosławowi Figurze i Januszowi Kubickiemu za 
pracę „Zielony kapturek" godło Jakufira 


Ill nagrody nie przyznano. 


Jury postanowiło także przyznać wyróżnienie 15 tys. zł Henrykowi 
Jadczakowi za scenariusz obrzędów harcerskich. 





Himalaje... rosną 


W Pakistanie przebywa aktualnie kilkunastoosobowa międzynarodo- 


wa ekipa geologów, która zamierza udowodnić, że największy masyw 


górski naszego globu nadal rośnie. 


Himalaje powstały przed 40 milionami lat w wyniku zderzenia płyty 


azjatyckiej i Płaskowyżu Indyjskiego. I otóż Płaskowyż Indyjski — ponoć — 


takie jest zdanie naukowców, przesuwa się na północ o 5 cm rocznie, ato 
powoduje „wypychanie” Himalajów do góry. O milimetr rocznie! 


Gawn" „ię 


Co się wydarzyło 16 i 17 stycznia 





17 11773 r. — James Cook, wielki 
angielski żeglarz, jako pierwszy na 
świecie przepłynął koło podbiegu- 
nowe na półkuli południowej, gdy 
przez 3 miesiące poszukiwał wśród 
lodów „wielkiego lądu południo- 
wego”. W kolejnej wyprawie pod- 
jętej w 1776 r. w celu odszukania 
„wielkiego przejścia” pomiędzy 
oceanami Atlantykiem a Pacyfi- 
kiem, na północ od kontynentu 
amerykańskiego, przekroczył pół- 
nocny krąg polarny. Alezwyprawy 
tej Cook już nie powrócił, zamordo- 
wany w 4779 r. przez tubylców na 
Hawajach. 


16 I 1826 r. — urodził się Romuald 
Traugutt, ostatni dyktator powsta- 
nia styczniowego. Przed wybu- 
chem powstania był podpułkowni- 
kiem saperów wojsk rosyjskich. 
Romuald Traugutt 11 kwietnia 
1864 r. został aresztowany, a 5sier- 
pnia powieszony w Cytadeli war- 
szawskiej. 

17 I 1943 r. — Grupa Specjalna 
Gwardii Ludowej dokonała w War- 
szawie zamachów bombowych na 
niemieckie lokale: restaurację „Mi- 
tropa” na Dworcu Głównym oraz 
na kina „Helgoland” na Złotej, 
„Apollo” na placu Trzech Krzyży 
i „Kammer-lichtspieltheater" przy 


ul. Marszałkowskiej 8. Akcja ta była 
odwetem za wzmożenie przez oku- 
panta w pierwszej połowie stycz- 
nia represji w stosunku do Pola- 
ków. Nazajutrz po zamachu gen. 
SS Kriiger — sekretarz stanu do 
spraw bezpieczeństwa w General- 
nej Guberni — polecił wstrzymać 
masowe łapanki. 


17 1 1945 r. —w wyniku manewru 
okrążającego i szturmu jednostki 1 
Frontu Białoruskiego Armii Ra- 
dzieckiej i 1 Armii Wojska Polskie- 
go wyzwoliły Warszawę. 

16 I 1971 r. — zmarł w Stanach 
Zjednoczonych Stefan Paweł Mie- 
rzwa ur. 12 XI 1892 r. w Rakszanie 
k. Łańcuta działacz polonijny; m. 
in. zorganizował w 1923 r. wymia- 
nę studentów i profesorów Polski 
i Stanów Zjednoczonych, a w 1925 
r. założył instytucję mającą na celu 
popieranie polsko-amerykańskich 
stosunków naukowo-kulturalnych. 


Cytat na dziś i na jutro 
Człowiek, który zgadza 
się ze wszystkimi, nie zasłu- 
guje na to, aby ktokolwiek 
zgadzał się z nim. 
Winston Churchill 


dawNb... 


Jeżeli Józia nie spała kiedyś więcej niż cesarz Napoleon, teraz nie 
spała wcale. Emilka widziała ją na nogach gdy budziła się rano, wieczo- 
rem — późnym wieczorem lub nocą — zostawiała Józię nad robotą. 
Głupstwo, nie myśl o tym, zaraz skończę — słyszała. 

Skąd mogła wiedzieć, że Józia obiecała sobie i zmarłej wychować 
Emilkę tak, jakby dom dalej był domem? By jej niczego nie brakowało? 

Brakowało, ale obie milczały o tym, jedna przed drugą udając, że ma 
wszystko, akurat „w sam raz”. Że jest najlepiej. Że starcza na jedzenie, 
na ubranie, na książki do szkoły, na przyjęcie dla koleżanek, naukę gry na 
fortepianie z madame Towani, na wino dla tejże, którym lubi rozgrzać się 
przed lekcją i ochłodzić po..., na bilet do objazdowego teatru, na... na 
wszystko. 


Emilka rosła, mogła już nosić suknie matki, które jej zmyślnie przera- 
biała Józia. Suknie były piękne, ale niemodne, w szkole i na ulicy 
szeptano za jej plecami, podnosiła głowę i uśmiechała się lekko, odpy- 
chająco. To ratowało przed dziecinnym, niedobrym płaczem. 

Józia nie chciała niczego z domu sprzedać. Wszystko miało zostać jak 
było, nienaruszone, by mogła bez wstydu stanąć kiedyś przed Panią, że 
nie zmarnowała niczego, nie zubożyła sieroty. Kosztowności, trochę 
złotych i srebrnych monet, porcelana, makaty, srebra, mebie... Kiedy 
dorośniesz — słyszała Emilka — zrobisz co zechcesz, ale Boga w sercu byś 
nie miała, gdybyś zmarnowała pamiątki po matce. 

Sobie wzięła jedną. Safianowe, zielone pudełeczko, które jej Emiłka 
siłą niemal wcisnęła do ręki, wiedząc jak Józia często je, a z upodoba- 
niem ogląda, delikatnie gładzi i odkurza. 


Autorem mego portre- 
tu kostiumowego jest Ma- 
rek Szczypek, którego za- 
pisuję do Rzepklubu. 
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Cześć! 

Kochani! To, co widzicie na rysunku powyżej, nie jest wcale do 
śmiechu. Tak się składa, że właśnie teraz, z rozmaitych powodów 
odbywa się generalne wyrzucanie kundli. Niektórzy oddają je do 
przepełnionych schronisk, inni po prostu wywożą za miasto i wyrzuca- 
ją z samochodów. Zdarza się, że kundelka przywiązuje się do drzewa 


i pozostawia na łaskę losu. 

Ludzie! („To brzmi dumnie..."). Za co? Za psią miłość, za psie 
przywiązanie i za psią wierność? 

Otwieram dziś w naszym klubie SEKCJĘ POSIADACZY KUNDLI. 
Czekam na Wasze listy! Do Sekcji mogą także dołączyć posiadacze 
psów rasowych, a także wszyscy miłośnicy zwierząt. 

Harcerze! Odwiedzcie schronisko bezdomnych zwierząt. Zapropo- 
nujcie pomoc. Zgłoście się do Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami. 
Róbcie coś! 

: . 

Pisze mi Kasia Rogowicz: 

„„.„Mam rekordową świnkę morską! Od pół roku moja świnka 
wychowuje wróbla. Żyć bez siebie nie mogą! Wróbla przyniosła moja 
mama. Był jeszcze nie opierzony, pewnie wypadł z gniazda. Przeżył 
dlatęgo, że moja świnka wygrzała go pod sobą. Teraz wróbel. jest już 
duży, a garnie się do świnki jak do matki. Śpią razem i razem jedzą. 
Najdziwniejsze, że wróbel je to, co świnka: trawę, sałatę, marchew 
itp." 

R . 

Ogłaszam kolejne rekordy: 

© Majka Ruszkiewicz w ciągu trzech godzin napisała astronomicz- 
ną liczbę — 1 i 8800 zer. Dokumentację rekordu otrzymałem. 

© Nowy rekord oszczędności ołówka: Jerzy Jachym przysłał mi 
„ogryzek” długości 4 mm. 

. 

ANEGDOTKI 

Henriksen i Martinsen słuchają koncertu w filharmonii. W pewnej 
chwili Henriksen wyjął chusteczkę do nosa i zawiązał na niej węzetek. 

— Po co ci ten węzełek? — pyta Martinsen. 

— Żeby nie zapomnieć melodii... 


— Nasze miasto ma tak zdrowy klimat, że nikt tu nie choruje i nie 
umierał 


— Doprawdy? A ja wjeżdżając do waszego miasta spotkałem po- 
grzeb... 


— Ach, to właśnie umarł z głodu właściciel biura pogrzebowego! 


Anegdotki nadesłała Joanna Wójcik, którą zapisuję do Rzepklubu. 
Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


Wzięła niechętnie, z ociąganiem, płaczu trzeba było, żeby ją przeko- 
nać. I postawiła w kuchni na półce za szkłem, by mu para, sadze i dym nie 
zaszkodziły. 

Pieniądze na prowadzenie domu zdobywała Józia przemyślnie. Hodo- 
wała warzywa, kwiaty, doglądała sadu, robiła na sprzedaż konfitury, 
marmolady i soki. Wszystko za pół ceny oddawała żonie Hipolita 
Winiarka, który w trzech izbach przy Rynku prowadził „Interes Spożyw- 
czy Delikatesowy”. Wieczorami szyła i haftowała, delikatne, z gustem 
wykończone drobiazgi zawierzając w komis wdowie po organiście, 
Kocięckiej, „Bielizna damska i dodatki artystyczne”, Kościelna 7. 

Emilka pomagała jej jak mogła, wtedy to nauczyła się robić szydełkiem 
i na drutach, ale nie na wiele się zdała, bo Józia goniła ją precz, do 
cięższych prac Jędraszka wykorzystując, wszystkie inne zostawiając 
sobie. Emilki sprawą miała być nauka. 

I była. Stopnie, nawet z algebry i fizyki, były celujące,: radość podwój- 
na, bo przeżywana razem z Józią. Jak to się stało — Emilka (panna Emilia) 
podnosi w zamyśleniu dłoń do ust -że Józia stała się dla niej wszystkim: 
matką, przyjaciółką, powiernicą, autorytetem? Jej dobroć, szlachetność, 
poświęcenie, tak, to wszystko było zawsze, ale autorytet w sprawach, 
które kułlawej gospodyni nie powinny były — bo skąd — być znane? I jej 
język... Inny, nie ten zapamiętany z dzieciństwa, szorstki, znany z wy- 
praw do kuchni po orzechy, po czekoładę, po figi... Jakikiedy się stało, że 
Józia, zostając tą samą, zmieniła się? Od śmierci mamy... Nie. Od 
odejścia ojca. Od wojny. Od choroby... Od wtedy. Dlaczego teraz tak 
i dlaczego przedtem inaczej? 


Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe 
wyszperali: Magda Baczewska i Krzysztof 
Haras. Ich, a także Igora zapisuję do klubu. 


— Płeć odmienna to ja czy ty? 


— Nie mogłaś mnie 
zapisać na uniwersytet, 
mamo? Tam rok szkolny 
zaczyna się od paździer- 
nika! 
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Emilka patrzy w skupieniu w twarz Józi, ta uśmiecha się łagodnym, 
mądrym uśmiechem. 

— ldź do siebie, moje dziecko. Nie myśl o mnie. Pamiętaj o lekcjach na 
jutro. 

1 Emilka posłusznie idzie i pamięta. To nie bierność, nie wygoda. To 
szacunek, podporządkowanie się i miłość. 

Tamtego kwietnia skończyła osiemnaście lat. Józia upiekła czekoła- 
dowy tort, przygotowano lekki kruszon, galaretkę z bitą śmietaną, bezy 
i ananasy w kompocie. Jędraszek ustroił girłandami werandę i okna. Stół 
w jadalni był nakryty najpiękniejszym obrusem, haftowanym w bukiety 
polnych kwiatów i kłosy zbóż, postawiono na nim porcelanę prababki 
Szeptyckiej, położono najcięższe srebra. Emilka grała walce Straussa, 
a przed dziesiątą, na pożegnanie dnia i gości, poloneza Ogińskiego. 
Jędraszek uśmiechał się szeroko; ogłuchła, z trudem utrzymująca 
w krześle plecy Genowefa klaskała w ręce. Obok nakrycia Józi stały 
cztery puste talerze, przy stole cztery wolne krzesła. Dlaczego aż cztery, 
tego Emilka nie wiedziała, ale nie były to jedyne zagadki stawiane jej 
przez kulawą przyjaciółkę. 

Przed północą Józia przyszła sprawdzić, czy Emilce wygodnie, „do- 
brze” i czy śpi. Nie spała — „wiesz, Józiu, mam osiemnaście lat! Jestem 
dorosła i mogę robić, co chcę. Jeśli zgodzisz się na to, oczywiście...” 
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Ze strychu, dokąd wchodziła z Jędraszkiem, a coraz częściej sama, 
obserwowała okolicę. Widok był na cały Grabów i dałej. Niedługo po 
odejściu ojca nad miastem stanęły chmury dymów, echa dalekiego 
dudnienia dochodziły aż pod biały dom, nad pociemniałym horyzontem 
zapałały się błyski, różowiały dalekie łuny pożarów. 

— Artyleryja walom. Strzyiajom — cieszył się Jędraszek. I zaraz uspo- 
kajał: — Do nas nie dojdom. Nie boi się. 


W KUŹNI PIORUNÓW LE 


PORAŻONY?! 
SPALONY I. j 
Sk 


Bała się, ale udawała, że wcale a wcale... 

Ze strychu ściągała ich Józia, Jędraszka łając, że stary a głupi, ją 
wyganiając do matki. Do pani. 

Mama przeniosła się wtedy do jej białego pokoju. Mieściły się dosko- 
nale we dwie w łóżku Emilki, tak mama była krucha i mała. 

Kiedy już przestała z niego wstawać, przychodziła do nich na noc 
Józia. Na dostawionej, a zabranej z gabinetu ojca kozetce rozkładała 
wielbłądzie koce — grube, długowłose, ciepłe, układała na nich Emilkę, 
sama śpiąc przy białym łóżku w fotelu. Często w nocy, w półśnie leżąc, 
widziała ją Emilka nachyloną nad mamą, szepczącą coś i szeptem „ciii” 
na szept mamy odpowiadającą. Potem mama szeptać przestawała, 
a Emilka z przerażeniem patrzyła, jak Józia kładła mamie rękę na czole, 
na szył, na sercu. 

— Żyję, Józiu — dobiegało do Emilki. — Nie bój się, nie odejdę bez ciebie. 

— Wiem — odpowiadała Józia głosem, jakiego Emilka u niej nie znała. 
Łagodny był i ciepły, nic od głosu mamy nie inny. Miała go usłyszeć 
jeszcze łagodniejszym i miększym, choć wydawało się to niemożliwe, 
ale przyszło później i gdzie indziej. 

— Ja tak oddycham lekko— mówiła z wysiłłkiem mama. — Całe życie tak 
spałam. Mąż też sprawdzał jak ty, czy jestem... Śmiałam się, o, tak... — 
śmiech wypadał cichy, dławiony świstem, jakby mama gwizdać chciała. 
Józia przypadała z kroplami, podnosiła choią na poduszce jak dziecko, 
Emilka kryła twarz w pościeli nie chcąc zdradzić się płaczem. 

— Już dobrze, Józiu.:. — szeptała chora. — Obudzimy Emilkę. Cii... 

Wtedy, kiedy spać nie powinna, spała najmocniej. Obie usnęły, onana 


STRESZCZENIE: Po bezskutecznym poszukiwaniu wody w grotach 
planety Roubakk, Luc Orient i jego towarzysz trafiają na jej śład. Ale 

B mokre ruchome piaski wciągają Gaspara. Co więcej: nagle ukazuje 
się olbrymi jaszczur, atakujący Luca Orienta. Luc nie ma broni palnej, 
został mu tylko nóż. Czy to wystarczy? 
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STOPII! 
TRZELAĆ! 
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— BARDZO MNIE martwi mój lekarz — zwierza się pani 
Mądralowa koleżance. — Recepty dla mnie wypisuje wyłącznie 
po łacinie, a to jest przecież język martwy... 


. 


NAJMŁODSZY MĄDRALA zwraca się do ojca: . 
— Tata, a jak nasz fiat będzie wypijał tyle benzyny, to niedłu- 
go urośnie i będzie autobusem? 


kozetce i Józia przy łóżku, skulona na podłodze, z głową opartą na 
rękach, na poduszce przy głowie chorej by lepiej słyszeć i czuwać. 
W której godzinie nocy, w której minucie snu oddech, co był tak lekki, że 
nigdy go słychać nie było, ustał? 

Rano śpiącą jeszcze Emiłkę zabrano do pokoiku Józi, białą sypialnię 
wypełniły kwiaty, a jeszcze później ludzie. Było obco, chłodno choć 
duszno od oddechów i dymów świec, dławiąco od zapachu kadzidła. 

Zostały we dwie. Nie chciały Jędraszka. Teraz już nie musiały bać się 
niczego. Co gorszego mogło je spotkać niż się stało? Były pewne, że nic. 

Huki wystrzałów, dudnienie i dalekie błyski odeszły na zawsze. Potem, 
znad nigdy przez nich wcześniej nie widzianej Wisły, zaczęli wracać 
mężczyźni i już naprawdę nie trzeba było lękać się czegokolwiek. 
Myślały, że wróci i on, tak jak inni z miasteczka — doktor iżycki, młody 
aplikant sądowy Kostek (pan Konstanty — poprawiała najsurowiej jak 
umiała mama), szewc Zawadzki, sklepikarze Samuel Muter i Joel Kaftal, 
krawiec Eliasz i ochotnik kantor Mojżesz, jak wróciło wielu innych... 

Dwuosobowe gospodarstwo szło kulawo, ale szło. Kulawo « według 
słów Józi; takie ono jak i ja — mówiła robiąc lekceważący ruch dłonią; 
najlepiej jak można — według odczucia Emilki. 


Dokończenie na str. 7 





